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Taktyczne przygotowania do wyborów 


E S. organa wyborosa 


Dalsze uchwały Rady Naczelnej. | 


Moraczewskiemu o zlamaniu karności par- 


WARSZAWA, 8 paźdz. (tel. wl.) Radą Ki o sa 
tyjnej. CKW. podniósł w swem pismie, 1z 


Nacz. przyjęła do zatwierdzającej wiadomości 


sprawozdanie polityczne CRW., jak również | min. Morączewski, wobec uchwały Rady 
sprawozdanie organizacyjne i kasowe. Nacz. z 29 5. podejmującej opozyCję w sto- 


sunku do rządu, uchwale tę złamał. pozostająg 
nadal w rządzie. CSP, wydał wobeć lego 
wyrok orzekający, wydalenie min. Moraczew- 
skiego z partji. 

Dalej oświadczenie brzmi: ..Niektórzy 
czlonkowie parlji oświadczyli że wyrok CSP, 
jest nieformalny. albowiem nie wszyscy czlon 
kowie Sądu zawiaaomieni zostali o rozprawie. 


Rada Nacz upoważniłla CKW do poro- 
zumienia się z grupami socjalistycznemi, z 
mniejszościami narodowemi, i P. S. L. „Wy 
zwolenie”, co do możliwości wspóldziałania 
wyborczego. 

Rada Nacz. siwierazając w 10 r. prze- 
wrolu bolszewickiego całkowite ideowe ban- 


kilka kierunków. poleca organizacjom par- 
tyjngm wyjaśnić ogółowi robotniczemu roz- 
klad jaeologji i praktyki komunistycznej. aby 
w ter sposób wzmocnić jedność szeregów 
proletarjatu, 


oraz, że nie doręczono min. Moraczewskieniu 
aktu oskarżenia i on sam nie był przez CSP 
przesiuchany. Po porozumieniu z członkami | 
Sądu oświaaczam, że w najbliższym «czasie 
zwolam wszystkich członków CSP. celem roze 
patrzenia zarzutów nielormalności w postępo- 
waniu i powzięcia w lej sprawie decyzji.“ 


Skład C. K. w. 


Rada Nacz. nie przyjęła dymisji z CKW, 
tow. Jaworowskiego, i tow. Prausowej. poza 
tem: jednonryślną aecyzją, ze względu na po- 
trzebę wzniożonej pracy, powolano do CKW 
tow. Ziemięckiego. Wobec tego sklad CKW, 
jest następujący: Barlicki,  Czapiński. Da- 
szyński. Jaworowski. Kwapiński. Niedzialkow- 
ski, Prausowa, Pużak. Szczerkowski. Zarem- 
ba, Ziemiecki, Zulawski. 

W sprawach zamorządowych Rada Nacz. 
przyjęła 3 tezy tow. tow. dJaworowskiego i 
Nowickiego, które przekazała CKW. 


Wskazania organizacyjne. 

, Rada Nacz. stwierdza, że cała lista kan- 
dykatów PPS ao sejmu i senatu podlega u- 
przedniej aprobacie C K W. Nadto CKW ma 
prawo rozporządzania miejscami czołowymi 
każdej listy poselskiej i senatorskiej. Bez 
zgody CKW. na aana listę, nie wolno jej 
Zgiaszać do władz wyborczych. 
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Sprawa min. Moraczewskiego. 


_, Prezes Cenir. Sądu Part. tow. Marek | 
pomi przed iiadą Nacz. oświadczenie, które 
Ra Nacz. przyjęla ao wiadomości. OświadL 
czenie to stwieraza, iż Kom. Wyk. z końcem 
SiEFPIUA przekazal CSP sprawę przeciw min. 
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Katastrofa powodzi w Ameryce. 


Nowy Jork zagrożony. 
NOWY JORK 8 11. (AW.). Polożenie 
na obszarach dotkniętych klęską powodzi. u 


jace wiadomości naachodzzą z Kanady, gdzie 
wezzbrane wody wyrząaziły poważne szkody. 


= 


legło w dniu wczorajszym pogorszeniu. Na- 


MONTREAL, 8 11. (Pat). Podczas po- 
wodzzi w prowineji (Queben i Ney Bruns- 
vick zaginęlo 9 osób z których część uto- | 
ucla, część zaś poniosla śmierć w czasie wy- | 
padków kolejowych. Obecnie wody opadają | 
1 SYURICJA wraca do normy. 

1 


| 
| 
leży się liczyć z możliwością zerwania sze- 
regu dalszych lam. Poważnie zagrożony jest 
Fartfort, główne miasto Stanu Connecticut. 
Z powodu zniszczenia warsztatów pracy| prze- 
szło 15 tys. robotników pozostanie przez dłuż- 
Szy czas bez zajęcia. i 


Niepokojące wiadomości z Kanady. 


Zatonięcie sowieckiego okrętu wojen- 
| NOWY JORK, 8 11. (AW.). Ostatnią 


nego. 

TOKIO, S 11. (AW) z Władywosiokw 
donoszą, że podczas burzy fala morska wdar- 
lu się na brzegi Kamczatki. Stojący. przy 
brzegu okręt wojenny sowiecki zatonął. Zdo- 
lano uratować tylko 14 ludzi, Podczas tej 
burzy zatonęło również 9 koreańskich stat- 
ków rybackich wraz z zalogami. 


katastrowalną powódź spowodowały silne de- 

Szcze trwające mieprzerwanie przez 24 go- 

dzin. Wezbrane fale zniszczyły większość 
tam. 

Z powodu wezbrania wód Hudsonu No- 

wy Jork i jego okolica są silnie zagrożone 

s kalastrofą powodzi. W Bostonie 12 osób utra- 

| cilo życie wskutek powodzi. Rwnież niepoko- 


::— 
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HERMAN DIAMAND. 


Rada Naczelna ? P $. 


Dwudniowe. prawie bez przerwy, obrady 
Rady, Nacz. P. P. S. skończyły się wielkim 
irjumtem socjalizmu. odpowiadając zupełnie 
naszym oczekiwaniom, a sprawił, zabójczy 
zawód tym. którzy Żżywili nadzieje. że uda 
im, się rozbić PPS. podobnie jak udało im się 
rozbić wszystkie stronnictwa w Polsce. po- 
cząwszy od najskrajniejszej reakcji a skoń- 
czywszy na komunistach. Endecy. chadecy, 
chrześcijańsko-narodowi, wszystkie sturonnic- 
twa chłopskie, Piastowcy, Wyzwolenie wszyst. 
ko rozpada się, wszędzie trzeszicziy, wszędzie 
wali się. Jedyna Polska Partja Socjalistyczna 
niewzruszona wznosi się jak granilowa skala 
wśród szalejącego morza, burzą nietknięta. 

Nie brak wśród nas różności zdań. czę- 
sto daleko od siebie oddalonych, nie brak róż- 
nicy, temperamentów, przechodzących całą 
skalę ludzkich odczuwań. Są i u nas punkia 
zaczepne z zewnątrz partji, gdzie zakładano 
miny dynamilowe. ao których lonty szly. z 
biur bardzo wysoko polożonych. 

Wszystko zawiodlo wobec naszej zwar- 
tości, wobec czujności i sprawności naszych 
wladz partyjnych. Wszystkie lonty w czas po- 
przecinano, wszystkie ogniska podpalaczu za- 
iano. Powstal chwilowy zapach niemily, ale 
szkód nie ponieśliśmy żadnych, a zapaszki 
usilowanyich rozsadzeń jedynej socjalistycznej 
organizacji polskiej podzjałalv desynfekcvjnie 
a huczki poakladanych bomb pobudzily śpią- 
cych, otworzyły im oczy, pobudziły do pracy: 
partyjnej. 

Rada Nacz. to objaw zdrowia partji, wol- 
nej od niszczącej spoleczny organizm gan- 
syreny, sanacyjnej. istąego raka przegryzają- 
cego Ikankę żywego organizmu. 

Na czem. nasuwa się pytanie, polega róż- 
nica tak wielka wśród warstw jednego i tego 
samego narodu ? 

Klasa robotnicza poza instynktem klaso- 
wym, wynikiem polożenia tej klasy zmusza- 
jącym ao ścislego soliaaryoowania się w wal- 
ce z przepolężnym kapitalizmem, posiada w 
bardzo znacznej swej części świadomość nie- 
odzownej konieczności swego położenia w! u- 
stroju kapitalistycznym. świadoma jest faktu, 
że nie ma dla niej innej drogi jak walka z 
ustrojem kapitalistycznym, sama w swej ca- 
łości. w odróżnieniu oa jnnych warstw, bierze 
klasa robotnicza bezpośredni udzial w życiu 
publicznem utrzymuje łączność ścisłą z tymi, 
którym powierzyla prowadzenie swej polityki 
i wyklucza zboczenia lak zwanych przywód- 
ców z linji polityki klasowej, która musi być 
demokratyczna i nie może polegać na zau- 
taniu do jednostek mniej czy więcej uzdol- 
nionych. Politycy klasy. robotniczej muszą 
walczyć z otwartą przyłbicą, nie mogą ota- 


„DZIENNIK LUDOWY” 


czać się tajemnicą. nie mogą tworzyć jakichś 
grup malijnych czy lóż masońskich. Klasa 
robotnicza żąda od swych polityków jawności 
i jasności ich działań. 

Cele polityki proletarjąckiej są dawno u- 
stalone. drogi od początku jasne: pwoletarjat 
chce zdobyć władzę polityczną i gospodar- 
czą. droga rozwoju aemokratycznego wszyst- 
ko, celem przekształcenia ustroju na socja- 
styczny. Tu niema żadnych zatajeń, żadnych. 
podrywek, żacnych przeskoków. Wszystko jest 
jawne i jasne. Dlatego ząmakają lonty do 
min kładzionych, celem rozirzaskania nas. 
Stąd jednogłośność naszych uchwał. nasze- 
go stanowiska, mimo różnic myślowych i 
temperamentów. 

W nasze szeregi weszli ludzie nowi. z in- 
nych stronnictw. przywykli do innych metod 
myślenia, do obcych nam metod taktycznych. 
osoby le dostały się na front partyjny. wywo- 
łują tarcia i stąd nadzieje u zawodowych roz- 
bijaczy, że mogą stać się punktem zaczepnym 
dla rozbijania naszej partji. Ależ czy: jest to 
możliwe wobec czynnych, świadomych mas 
partyjnych, możliwe wobec instynktu klaso- 
wego, a jeszcze bardziej wobec świadomości 
klasowej ? 

"Nowe elementa bądź zrozumieją istotę 
polityki socjalistycznej i przenikną nią. prze- 
staną być przed 
Akan) TRE 


miotem tarć wewnątrz par- 


iji -— albo będą w proch roztarte. 

Idziemy NAPRZÓD, jak czas i nic nas 
nie wstrzyma, a biada tym, którzy wobec 
Słońca Socjalistycznego chcą odegrać rolę 
Josuego biblijnego ! 

Slróżem karności przywódców robotni- 
czych, to masy partyjne i ich świadomość 
klasowa. ich zrozumienie, że idą prostą drogą 
przez demokrację do socjalizmu. 

Dzięki tym, masom uchwały Rady Nacz. 
zapadły jeanogłośnie, one skruszyły nadzieje 
na rozłamy, na kruszenie partji. 1 

Klasa robotnicza dąży: do zdobycia wia- 
dzy, dła siebie, najpierw do przypadającego 
jej udzialu w właazy, a rozszerzając swój 
udział do władzy: pełnej. Pod czyjąś komendą 
klasa robotnicza nie stanie, ślepo za nikim 
nie pójdzie, sądu swego nie będzie opierać 
na nie swoich decyzjach. Nie ocrzucamy 
wspólpracy, ani pomocy, wiodącej co naszych 
celów. ale oparci o pewność wspólności dróg 
i celów jasno określonych. ! | 

Proletarjat dąży! do pełnoprawiego rów- 
nouprawnienia a ognistym protestem odrzucą 
wszelkie kuszenia wiodące do niewolnictwa. 
Proletarjat odrzuca wszelkie widoki na misy! 
ryb i mięsa prowadzące do niewolnictwa egip. 
skiego, wszelkiej opieki i decyzji o nim. bez 
niego. Tego nas uczy Rada Naczelna. 


Kagańcowy dekret prasowy na Węgrzech. 


Za wzorem dekretu prasowego w Polsce. 


BUDAPESZT. Rząd węgierski już od kilku lat 
pracuje nad ułożeniem nowego kodeksu karnego. 
Właściwie chodzi tu tylko o nowelę do obowiązu- 
jącego obecnie kodeksu, jednakże nowela ta wpro- 
wadza doń zmiany tak poważne, że można mówić 
o nowym zupełnie kodeksie karnym. 

Projekt nowego kodeksu karnego, który częś- 
ciowo został już opublikowany, wywołał wielkie nie- 
zadowolenie w szerokich warstwach ludności. Prze- 
ciwnicy projektu podkreślają przedewszystkiem że no- 
wy kodeks w jego brzmieniu obecnem stanowi grożie 
niebezpieczeństwo dla prasy. Projektowana nowela 
znosi Av sposób legalny zasadę wolności prasy. Nowela 
rządowa tak dalece rozszerza pojęcie odpowiedzial- 
ności, że w przyszłości za artykuły prasowe 


GUSTAW DANIŁOWSKI. 


Paltocik. 


(Dokończenie). 


Pani Janina spogłąda nań przerażonemi 
oczyłma. W drżących ustach, jakby otrutych 
podsunięlą myślą, targa się wyraz gwaltowne- 
go protestu. 

— Nie, nie! — powtarza głośno, a jedno- 
cześnie w głowie huczy myśl, że ratować ro- 
dzinę musi... musi, choćby! miała paść tru- 
peni. i 

— No, więc jak będzie? — odzywa się 
żyd. 

Pani Janina opiera się o Ścianę, jakby, 
w obawie, by! nie upaść. Potem prostuje się 
nagle i z akcentem przejmującym, niemal 
tragicznym wykrzykuje: 

— Jasiu! 

— Zaraz — odpowiada chłopak. Wprawia 
bałwanowi oczy z węgielków, kończy nos i, 
rozradowany. w podskokąch wpada z impe- 
tem do sionki. 

Pani Janina, papierowo blada, z lopoczą- 
cemi jak w febrze uslami, rozpina pośpiesznft 
guziki; ręce jej się trzęsą, doświaacza strasz- 
nylch, dzikich uczuć, jakby obierała rodzone 
dziecko ze skóry; zrywa z syna palto, wpycha 
go do izby, i zapiera swą osobą drzwi. 

Oszolomiony, Jaś stoi za progiem i slyszy! 
zawzięty. targ: 4h 
Piątkę. j 6 
Nu, pani chyba żartuje? 
Przecież to calkiem, porządne. 
Dwa — dać mogę. 


ODPOWIEDZIALNI BĘDĄ NIEMAL WSZYSCY 
WSPÓŁPRACOWNICY PISMA. 


Za wykroczenia przeciwko nowej ustawie pra- 
sowej w myś! projektu noweli do kodeksu karnego 
stosowane będą wysokie kary, zarówno względem 
autora ariykułu i redukloru odpowiedzialnego pi- 
sma, jak też względem właściciela danego wyda- 
wnictwa Kary te uslalane będą według stosunków ma- 
jatkowych wydawcy. Najwyższa kara pieniężna wy- 
nosić ma według projektowanej noweli 100.000 pion- 
go t. j. około 160.000 złotych. Ponieważ tdk wyso- 
kie kary spowodować mogą zupełną ruinę pism 
przeto jest rzeczą jasną, że organy prasowe zmuszone 
będą pisać zawsze i wszystko według życzeń kół 
rządowych. Przytem zaznaczyć wypada, że projekt 


| — Co, dwa? Sam kołnierz... 

Na dźwięk tego wyrazw zimny dreszcz 

przebiega krzyż Jasia... Wytęźa słuch. 

Trzy! 

Dwa i wzy szóstki — na moje simnie- 
nie... i 

Nie! i | 
No, niech stracę |... 

Brzęk liczonych pieniędzy, potem cisza. 

Matka gdzieś idzie. Wraca wyczerpana, 
jak zbita, siada na łóżku i zwija machinalnie 
papierowy kwilek, trzymmany w ręku. 

Jasia ogawnia silny niepokój; przeczuwa, 
że zaszło coś niezwykłego. że w niezrozu- 
mialą hisorję wpłąltany został pallocik; pa- 
trzy z pode lba na matkę i twarzyczka jego 
staje się niedziecinnie posępną. 

Malka siedzi, bezzmyślnie zapatrzona ni- 
by ślepemi oczyma w ścianę. Czuje się wy- 
zutą z resztek sil. Łza za łzą spływa po zmar- 
nowamy(ch policzkach. 

Mamo ! | 
Co? — budzi się Janina. 

Czy ja mogę pójść po lusterko ? 
Lusterko, lusterko... jakie lusterko ? 
Z myszką. Zostawiłem w palcie. 
Nie, nie! — zrywa się pani Janina, 
zamyka drzwi na zaszczepkę, przypomina so- 
bie... i wybucha gwałtownym, histerycznyni 
płaczem. | 

— Ja chcę lusterka! — kategorycznie, 
niemal zuchwale krzyczy Jaś. 

— Dobrze, dobrze... jutro, jutro — przez 
łkanie bąka matka. — Odbiorę — myśli w 
duchu —: jutro... napewno.-. dziś późno... Jeść 
wam się chce, prawda ? 

Zaczyna się Śpiesznie krzątać po jzbie, 
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noweli do koaeksu Karnego Ogranicza w najwyższym 
stopniu możność krytyki, 


KWALIFIKUJĄC NAJMNIEJSZY NAWET ATAK 
RZĄD, JAKO CZYN KARYGODNY. 


Przeciwko rządowej noweli do kodeksu karne- 
go protestowała już w sposób uroczysly budapeszteń- 
ska izba adwokacka. Wypracowano mianowicje spe- 
cjalny memorjał w tym przedmiocie i przedstawiono 
go rządowi. któremu ponadto zwrócono uwagę, na 
szereg brąków, i rażących niesprawiedliwości w no- 
wym kodeksie. 

Izba adwokacka podkreśliła również w swym pro- 
teście szkodliwe tendencje noweli w dzjedzinie usla- 
wodawstwa pracowego. 


[RT] | 
iii mÁ 
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Żałoba kolonji rosyjsk. w Warszawie. 


WARSZAWĄ. 8. listopada. (A. W.) 10- lece rzą- 
dów sowieckich obchodziła wczoraj żałobnie kolonia 
rosyjska w Warszawie. Uroczystości rozpoczęły się 
solennymi pmodłami żałobnymi w miejscowej cerkwi 
prawosławnej za dusze Ofiar terroru czerwonego, po- 
czem prezes Komitelu Rosyjskiego w Polsce, p. Sie- 
mionow zainaugurował w sali Muzeum Przemysłu 
i Roln. Akademję. Siemionow wygłosił przemówienie, 
w którem dał wyraz nadzieji iż bliski jest dzień wy- 
zwolenia Rosji z pod jarzma bolszewickiego. W dal- 
szym ciągu przemawiali wybitną członkowie kolonii 
rosyjskiej b. gen. carski Limańskj, Arsenjew, i adw. 
Mikołajew. 


EKSPOSE GOSPODARCZE. 


WARSZAWA. 6. listopada. (A. W.) Na jutrzejszem 
posiedzeniu Komitetu Ekonomicznego Rady Min. pre- 
zes Banku Gospodarstwa Kraj. gen. Górecki, wy- 
głosi ekspose w sprawie programu gospodarczego 
Banku. , 


UJĘCIE AGITATORA KOMUNISTYCZNEGO. 


POZNAŃ, 8. 11. (Pat. Wczoraj wieczorem żoł- 
nierz |pełniący służbę na cytadeli zauważył osob- 
nika, kióty rOzrzucał na slokuch cytadeli ulotki a 
następnie zaczął uciekać. W czasie pościgu za tym 
osobnikiem żołnierz dał dwa strzały rewolwerowe z 
których drugi zranił uciekającego w lewą rękę. Żoł- 
nierz zdołał ująć osobnika a jak okazało się jest to 
agitator komunislyczny nazwiskiem Woliniewicz, któ- 
ry rOzrzucał ulotki o treści komunistycznej z po- 
dobizną Trockiego 


kraje chleb. rozlewa mleko. Sama jedzenia 
tknać nie może. 

W serce Jasia wstępuje otucha: jeśli jest 
lusterko, to i paltocik być musi. Nie może 
jednak pozbyć się pewnych wątpliwości. pa- 
trzy podejrzliwie na matke: zachowanie się 
jej jest tak dziwne. Poco Szmul przychodzi! i 
Dlaczego pallo jest w Sionce, a nie na wla- 
ściwym miejscu. Tam przecież zginąć może. 

Chleb przestaje mu smakować i więżnie 
w gardle. 

Spogląda znowu badawczo w, twarz matki, 
klóra wyraźnie unika jego wzroku. 

— Mamusiu — odzywa się raptem — 
jak to się mówi, jeśli co zginie ? Święty An- 
toni... 


Padewski... i pani Janina cytuje 
machinalnie całą modłilewkę. 

— I znajdzie się zawsze ? — dopytuje się 
dziecko. t 

— Tak hrówią — brzmi głucha odpowie? 
i pani Janina rozbjera Stasia, zaściela pościel, 
każe się kłaść Jasiowi i gasi lampę. 

W izbie robi się ciemno, jak w grobie. 

Jaś nie śpi. 

— Muszę się przekonać — myśli. 

Słyszy, że malka wstaje, stąpają jej bose 
nogi, zbliżają się w jego stronę; nakryty 
zostaje ciepłą chustką i spada mu raptem 
na usla mocny, gorący pocałunek drżących 
płaczem. warg. 

Serce Jasia zamiera, a potem ściska się 
spazimatyjcznie, jak kleszczami ujęte. Mętuie 
odczuwa w tylim pocałunku i miłość i jakby 
zdradę, napelniającą go niezmiernem rozczu- 
leniem i strasznym, niepojętym żalem. 

Leży: skurczony, patrzy rozwartemi oczy- | 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 
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My a Piłsudski. 


Prasa rządowa i tak zwani „pilsudczycy”, 
szczególnie ci pomiajowi, zarzucają nam. że 
walcząc przeciw polityce obecnego rządu — 
walczymy z marsz. Piłsudskim, a przez to 
łącznie z endecją staramy się wielkie czyny 
i bohaterską przeszłość Piłsudskiego pomniej 
szyć. Tym naiwnym zarzutem staraja się 
zwolennicy| polityki obecnego rządu uniknąć 
rzeczowej dyskusji na temat prowadzonej 
przez rząd marszałka Piłsudskiego polityki. 
Dziś i zgubne jej skutki dla szerokich mas 
ludowyich 


CHCA ZRÓóWNOWAŻYĆ MORALNYM KA- 

PITAŁEM WIELKICH CZYNÓW MAR- 

SZALRA PIŁSUDSKIEGO W PRZESZŁO- 
ŚCI. 


Zwolennicy rząau zapominają przy lem 
celowo o ważnym i powszechnie znanym [ak- 
cie, że wielkie i bohaterskie czyny Piłsud- 
skiego w (czasach walk o niepodległość narodu, 
a później w walkach z najazdem bolszewików, 


SĄ/ RÓWNOCZEŚNIE EPOPEJĄ BOHA- 
TERSKICH CZYNÓW I OFIARNEGO MĘ- 
CZEŃSTWA P. P.S. 

Czyż najgejalniejszy człowiek w narodzie 
móglby swoje pragnienia przekuwać w czyny. 
gdyby był osamotniony ? Nie! Marszałek Pit- 
sudski nie był ani większy ukochaniem idei 
wałki o wolność od setek i tysięcy tych, któ- 
rych imiona znamy i tych, którzy bezimien- 
nie poszli na Śmierć, na męczeńską śmierć 
za wolność narodu pod jednym wspólnym 
nazwiskiem wzech dumnych liter P. P. S. 

Wszyscy oni wiałczyli nie w służbie. ani 
na rozkaz jednego człowieka, ale w imię tej 
wielkiej ideji. którą zrodził i nauczył ją ko- 
chać przez klasę robolniczą Polski Socjalizm. 
Piłsuaski stojąc obok innylch na czele tych. 
których ta jdeja złączyła na wspólny trud i 
męczeństwo nie znalazł się tam z woli własnej 
Prawo do aysponowania życiem złożyli do- 
browolnie w jego ręce ci, którzy gotowi hyli 
umierać za ideje i hasła P. P. S. Prawo to 
dali mu i dlatego, że sam te ideje wyznawał 
i tak jak oni gotów był za nic iść na Śmierć. 

Dlatego panowie obrońcy dzisiejszej po- 
lityki rządu, zarzut wasz, że walczymy na 


ma w tępą ciemność piwnicy i nieruchomo 
czeka, aż wszyscy zasną. 

Słyszy regularne oddechy. Lekko prze- 
rażony, z inrowieniem w piersiach. z uczu- 
ciem jakby obcego, chlodnego powiewu pod 
sercem wslujje i skrada się ostrożnie. Omija 
zręcznie przeszkody, oamyka zaszczepkę i 
wsuwa się w zimno Sieni. 


Święty, Antoni Padewski, 
Obywatelu niebieski, 
Jak twoja sława słynie, 
Tak moja zguba nie zginie... 
Szepczą sirwożone usta i szukają po Ścia- 
nach małe rączki. 


Kołek pierwszy — amniolełka. 
Kołek drugi — ścierka. 
Kołek trzeci — pusty. 


— Święty, Antoni ! — Gorąco i namiętnie 
modli się chlopak. maca po wszystkich ką- 
tach bląkając się w nieprzeniknionych ciem- 
nościach. Słania się i zawraca do izby, wo- 
dzi dokola rękoma. zbliża się z umarią na- 
dzieją ao ostatniego punktu, gdzie może stać 
się cud oaszukania zguby. Trafia na mur 
wilgotny, wspina się na palce i rani dloń 
o gwóźdź. Paliocika niema. 

Zastyga w nim na moment wszystko. 
serce się kuli, w głowie robi się przeraża- 
jaca pustka. 

Zaczynają mu trząść się ręce i kolana, 
drgać żebra i łopatki. Dzieciak dygocze, jak 
trzcina na wichrze, targany, Ikaniem. Chli- 
piący, dławiony łzami płacz jego żałosny i 
rozdzierający tuła się samotnie jak bezraone 
nieszczęście, w ponurych ciemnościach pod- 
ziemia. 


3:3: — 


równi z endecją, z wielką przeszłością Pil- 
sudskiego jest nietylko niesmaczny, ale 
wprost absurdalny. 


NIE WALCZYMY Z OSOBĄ MARSZAŁKA 
PIŁSUDSKIEGO Z PRZESZŁOŚCI, BO 
([WALCZYLIBYŚMY W TAKIM RAZIE 

Z WLASNĄ PRZESZLOŚCIĄ; 


wielkie czyny marszałka Piłsudskiego w prze- 
szłości. są naszą wspólną wielkością. na któ- 
rą złożył sję wysiłek nie jednego człowieka, 
ale męczeństwo, ofiara i trud tysięcy pol- 
skich socjalistów ! 


WALCZYMY Z RZĄDEM A WIĘC I Z JE- 
GO SZEFEM ZA TO, GO ROBI DZIŚ! ' 
Krytykujemy czyny dzisiejsze — dzisiej- 
szą działalność marszałka Piłsudskiego jako 
szela rządu, a więc czynnego polilyka. 

My! socjaliści nie możemy i nie chcemy 
zalatwić się z rzeczywistością taktyką chowa- 
jącego głowę w piasek strusia, ani słynnem 
z naiwności twierdzeniem, że marszałek wie. 
co robi. My. analizujemy oczywistość i oce- 
niamiy następstwa politycznych posunięć rzą- 
du. Dla nas nawet jest obojętnem, co rząd 
zadnierzal przez takie czy inne posunięcia zro4 
bić. A natomiast ważne co z tego posunięcia 
wynikło. Rząd chce rozbić endecję! Prawda. 
Ale chcąc w tym celu odciągnąć od niej 
wielkich kapitalistów i obszarn;ków! musi ro- 
bić dla nich to, co robiła endecja i to daleko 
lepiej, bo oni nie zmienią lepszego adwokata 
endecji, na gorszego — sanacji moralnej, czy 
partji pracy ! 

Kapitaliści odchodzą od endecji, bo mogą 
przyi obecnym wządzie kosztem niskich plac, 
wysokością cen, przerznceniem ciężarów po- 
dalkowych na barki bieaoty. robić kolosalne 
zyski. Obszarnicy odchodzą lakże od endecji. 
ale za cenę wiywozn zagranicę potrzebnego 
nam zboża i lichwiarskich cen za zboże, i 
tłuszcze na rynku wewnętrznym ! A dalej za 
zaniechanie przymusowego przeprowadzenia 
relormy! rolnej i zgodę na dobrowolną par- 
celację ziemi po cenach, które zmieniły nie- 
bezpieczeństwo reformy rolnej w blogosła- 
wione Źródło zysków alu obszarników i pie- 
kło wyzysku chłopów ! 

Oto cena. którą w dziedzinie gospodarczej 
placi rząd kosztem lwazi pracy! za odstępstwo 
kapitalistów i obszarników od endecji. Od- 
siępstwo lo wwa tak długo, jak dlugo rząd 
ię cenę płaci. Ale niech tylko rząd spróbuje 
zawrócić na chwilę z obecnej drogi i kosztem 
kapitalistów łagodzić opłakany byt robotników 
i pracowników umysłowych. lub przeprowa- 
dzić na korzyść chłopów reforimę rolną, od- 
powiednią4 polityką obniżyć ceny na zboże — 
wnel porzncą rząd i staną w obozie endecji, 
aby bronić swoich interesów klasowych. 

Obecna reakcyjna polityka rządu w! azie- 
dzimie gospodarczej zmusza rząd lakże do re- 
akcy jmych posunięć w dziedzinie urządzeń ae- 
mokraltycznych. Urzączenia aemokratyczne u- 
możliwiają masom ludowym, niezadowolo- 
nym z polityki gospodarczej danego rządu 
walkę o zmianę rządu i jego polityki. Prze- 
waga liczebna mas, daje im gwarancię zwy- 
cięstwa. 


RZĄD, KTORY ZWIĄZAŁ SWÓJ LOS 
Z KAPITALISTAMI I OBSZARNIKAMI. 
BRONIĄC SIEBIE — BRONI JEDNOCZE- 

ŚNIE 1 ICH. 

A ponieważ w ustroju demokratycznym 
rozstrzyga przewaga liczebna, rząd mając 
większość przeciw sobie nie może jej silą 
zredukować, przez odebranie jej praw po« 
litycznej równowagi i przeniesienia ich wy- 
łącznie na lę mniejszość. na której w danej 
chwili rząd się opiera. 

Oto konsekwencje nie tego co rząd chce 
przez swoją politykę osiągnąć, ale tego co 
z tej polityki wynika. 

Tupet kapitalistów i obszarników w do- 
maganiu się zmiany konstytucji czy dyktatury, 
jest logicznem następstwem polityki, którą 
rząd obecny prowadzi. 


KTO PRZYJAŻŃ RAPITALISTOW I OB- 
SZARNIKÓW KUPUJE ZA CENĘ ŻY- 
WOTNYCH INTERESÓW LUDU, TEN MA 

LUD PRZECIW SOBIE 
i staje się dobrowolnie czy przymusowo -— 
(mniejsza o to) sprzymierzeńcem przeciwni- 
ków ludu i jego wolności. 

Rozumieją to kapitaliści i obszarnicy —- 
rozumiemy, lo i iny i dlatego wakzymy, z 
polityką obecnego rządu! > 

Nie mogą i nie chcą zrozumieć lego 
tylko „piłsudczycy . 

Poseł Jan Stańczyk. 
| nana EE |. ua Scen E ik u 


Zgon znakomitego pisarza czeskiego, 


W tych dniach zmarł po krótkiej chorobie w 
sanatorjum (pod Pragą znakomity powieściopisarz cze- 
ski Karo! Maciej Czapek. 

Literatura czeska Iraci w nim jednego ze swych 
najwybitniejszych przedstawicjeli, bowiem zmarły li- 
terat był aulorem całego szeregu potężnych dzieł, 
które zyskały inu sławę nie tylko w kraju, lecz w ca- 
łym świecie kulturalnym. 

Karo! M. Czapek urodził się w 1860 r. Większą 
część swego życia poświęcił dzjennikarstwu. Już 'pier- 
wsze lutwory Czapka nosiły piętno niepospolilego 
talentu literackiego, który jednak w całej swej pełni 
uwydatnił się dopiero w termjnje poźniejszyni, kiedy 
zmarły zaczął tworzyć szereg swych wielkich kom- 
pozycji powieściowych. 

We wszystkich swych powieściach i szkjcach li- 
terackich tego okresu Czapek wysiępuje jako rea- 
lista, który zawsze czerpie tematy z życia współcze- 
snego, dokładnie przezeń zbadanego, który umie u- 
chwycić najrozmaitsze nastroje i poznawać-środowi- 
sko, pracę, oraz mowę swych współcześników. Je- 
go znakomicie rozwinięty zmysł obserwacyjny, słębo- 
ka wiedza psychologiczna, rzadki dur jnwencjj dzie- 
jowej i solidne studja fachowe znakomicje dopeł- 
niają talent lileracki Karola Czapka- Choda. 

Karo! Czapek mało miał w życiu swem radości, 
Przez szereg łat ciężko musiał pracować, by zdo- 


| być sobie pewne stanowisko w literalurze. Dopiero 
| przed 15 laty imię jego zdobyło sobie prawo obywa- 


telstwa 'w czeskich kołach literackich, klóre przyszły 
do (przekonania, że Karol Czapek, jest islolnie naj- 
większym ze wszystkich współczesnych pisarzy czesko- 
słowackich. Za swą działalność literacką, zmarły o- 
trzymał (przed tygodniem Irzecią nagrodę państwową 
co jest najwyższem odznaczeniem, jakie osiągnąć mo- 
że w republice czeskosłowackiej literat. 


(Za tę rubrykę Medakoja cię odpowiadaj © 
REWIPYE TL SEZEREFERSERSZE © or a PORZE KZ ingan eo 
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ordynuje w chorobach dziecięcych obecnie Lwów 
ul. FREDRY 7 1. p. od godz. 3—5, tel. 20-41 


Pożyczki dla przemysłu. 


Bank Gospodarstwa Krajowego przystę- 
puje do uruchomienia aługoterminowego kre- 
dytu dla przemysłu. 

O pożyczki ubiegać się mogą tylko te 
przedsiębiorstwa. których zdolność kredytowa 
nie wynosi mniej, jak 100.000 złotych. 

Długoterminowa pożyczka nie może prze 
kraczać 50 proc. wartości gruntu, 40 proc. 
wartości budynków i połowy wartości, nje- 
zbędnych do utrzymania produkcji maszyn. 

Spłała pożyczki następuje półrocznemi 
ralami. Co do oprocentowania, to zależne ono 
jesl od długości okresu, na który zaciągnięta 
została pożyczka. 

Najdłuższy termin wynosi 13 lat przy 
6 proc. 11-letnie pożyczki oprocentowane bę- 
dą w wysokości 5 i 3/4 procentu. 8 i pół 
letnie — 8 proc. i 7 i pół letnie — 9 proc. 

Niezależnie od lego, opłaca się przy każ- 
dej półrocznej racie amortyzacyjnej dodatko- 
wo pół proceni tytułem pokrycia kosztów ad- 
ministracyjnych od niespjiącego jeszcze kre- 
djytuu, : 


„DZIENNIE LUDOWY" 
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Organizacja Miodz. Tow. Uniwersytetu Robotniczego 


W niedzielę 13 iistopada br. o godz, 11 przed. w sali Zw. Zaw. Drukarzy , Ognisko” 


urządza 


AKADEMIĘ custava DANŁóWskEGo 


Referat o życiu i działalności G. Daniłowskiego wygłosi prof. Kubiński, pozatem program uzu- 
pełnią produkcje muzyczno-wokalne, deklamacje i recytacje. 
Wstęp na salę za dowolnym datkiem na cele oświatowe. 


TUR. 


O zniesienie ograniczeń wywozu i przywozu. 


Polska obecnie takiej konwencji podpisać nie może. — Oświadczenie wicemin. 
Doleżala. 


(Pat.). Wczoraj odbyło się tu 
ostalnie posiedzenie konferencji w sprawie zniesie- 
nia ograniczeń przywozu i wywozu, Delegat Połski 
wiceminister Doleżal złożył następującą deklarację: 

Delegacja polska przybyła na konferencję z po- 
stanowieniem natychmiasliowego podpisania konwencji 
pod iwarunkjem, aby wszystkie zakazy przywozu i wy 
wozu la w pierwszym rzędzie zakazy dotyczące su- 
rowców, były zniesione oraz, aby był stworzony sy- 
stem umożliwiający swobodniejszy obrót produklów 
rolnycn. Dzięki poprawkom zgłoszonym przez dele- 
gację polską oraz innych państw rolniczych wreszcie 
propozycji francuskiej, akt końcowy pozwalał przy- 
puszczać, że pewien postęp w tej dziedzinie będzie 
osiągnięty. 


GENEWA, 8. lt. 


7 Crugiej strony, co się tyczy wymiany Sitrowców ! 


a w pierwszym rzędzie węgła, co interesuje w bar- 
dzo dużej mierze wszystkie gałęzie eksportu i go- 
spodarstwa narodowego Polski zakazy musiały zo- 
stąć utrzymane jeszcze przez pewien czas. Z uwagi 
na ię sytuację faklyczną Oraz na pewne różnice 
między projektem konwencji opracowanej przez ko- 
mitet ekonomiczny a leksiem obecnym delegacja 
polska nie ma możności zgodnie z ostatnimi instruk- 
cjami swego Rządu podpisania w tej chwili kon- 
wencji. Nie mniej jednak delegacja polska ocenia 
w zulrełności pełne rozwagi postanowienie włączenia 
przez konierencję do artykułów konwencji klauzulę 
pozwalającą rządom odroczyć (iecyzję co do jej pod- 
pisania do l. lutego 1928 i upoważniającą do 

szenia Ww tym terminie ewentualnych zastrzeżeń. 
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19-letni morderca wuja sam oddaje się w ręce policji. 


Zamordował z braku 420 zł. 


WARSZAW. 8 11. (lel. wł). Onegdaj 
wieczorem, do policji Śledczej w Warszawie 
zgłosił sie 19-letni młodzieniec i zeznał. iż 
dokona! zbrodni w mastępujących okoliczno- 
ściach. Udał się on w odwiedziny; do swego 
wuja Tomasza Tajnesowicza, liczącego 6Ł 
lal, mieszkającego w majątku Pawlin pod Eo- 
chow eni. 


Warszawy. Idąc z wujem na dworzeć kole- 
jowv, zażądał od niego 420 zł na bilet. 
Wedlug zeznań. Tajnerowicz mu odmówił. a 
on podrażniony odmową wyjął rewolwer i 
odaał kilka strzałów, kładąc wuja trupem. 

Przerażony popełnionym czynem. zbiegł 
piechotą = Warszawy. Nazywa kę J. Stet 
mowski i jest pracownikiem garbarskim. 


Po kilku dniach postanowił powrócić do ' Policja o levde go i wdrożyła śleaztiwo. 


Pościg litewskiej policji morskiej za 
- motorówką turecką. 


GDAŃSK, 8. 11. (Pat.)) Wczoraj przybyła tu, jak 
już donosiliśmy, zbiegła przed pościgiem, litewskim 
motorówka turecka „Hassan Bir“, służąca do prze- 
mycanią spirytusu do portów lilewskich i łotewskich. 
Na pokładzie motorówki znajdowało się oprócz za- 
łogi 7 funkcjonatjuszów litewskiej policji morskiej, 
którzy przybyli na pokład motorówki w celu jej skon- 
fiskow ania fraz z kadunkiem i zostali następnie upro- 
wadzeni przez przemytników. PO przybyciu motorówki 
do Gaańska 6 funkcjonarjuszów policji litewskiej zo- 
stało umieszczonych aż do wyjaśnienia sprawy w 
koszarach policji gdańskiej, 7-my zaś ranny w czasie 
strzelaniny, został przeniesiony do szpitalu. 


Budżet doradcy amerykańskiego. 


WARSZAWA, 8. 11. (AW). Min, Skarbu w porozn- 
mieniu z p. Deveyem ustaliło budżet doraducy amery- 
kańskiego i jego biura. W budżecie tym przewjdu- 
je się wydatek roczny. w wysokości 28 tys. dol., w 
co wliczone są koszta utrzymania biura. Jesl Lo bu- 
dżet bardzo skromny gdy się zważy, że p. Devey zaj- 
mowiał poprzednio stanowisko wiceministra Skarbu 
w St. Zjednoczonych, zaś członkowie rządu amery- 
kańskiego (pobierają w stosunku do wynagrodzenia 
jakie przewidziane jest dla p. Deveya w Polsce — 
sumy znacznie większe. 

UWOLNIENIE MARJANA LINDEGO I BAUA. 

WARSZAWĄ, 6. 11. (AW). Sąd apelacyjny pod 
przewodnictwem |p. Zaborowskiego wydał dziś o 
5-tej popoł. wyrok uniewinniający w procesie prze- 
ciwko Marjanowi Lindemu i Wilhelmowi Bauowi a 
rzekome sfałszowanie gwarancji P.K.O. na 80 tys. 
wi [pazdzierniku 1925 r. | 

Drugi dzień rozprawy wypełniły przemówienia o- 
brońców Śmiarowskiego, Brokmana i Polkiera, ornz 
replika prokuratora. Narada sądu trwała zaledwie 
kilka minut. : 


Obrady „Piasta“. 


Wykluczenie posła Szmigla. 


WARSZAWA 8 11. (tel. wł). Dziś wie- 
czorem obradował Zarząd Gł. P. S. L. „Piast'| 
W obradach brali udział wszyscy członko- 
wie Zarządu w liczbie 25, przewodniczył Wi- 
los. Po dyskusji uchwalono, że pos. Antoni 
Szmigel złamał karność partyjną przez wy- 
dawanie pisma. usilującego rozbić jedność 
stronnictwa, przez namawianie członków! do 
opuszzczenia stronnictwa. działał na jego wy- 
raźną szkodę, wobec czego zoslaje z klubu 
wykluczony. 

Jednocześnie przekazano sądowi partyj- 
nemu sprawę zarzutów przeciwko działal no- 
ści niektórych członków. Powzięto uchwałę. 
że ci członkowie klubu, parlamentarnego, — 
którzy, wystąpili zeń przestali być członkami 
stronnictwa. Jest rzeczą char aklerystyczną, 
że marsz. sejmu Rataj. będący, wiceprezesem 
Zarządu Gł. Piasta nie bierze udziału w obe- 
cnych obradach. 
amy <a O WWW 


NOWE STADJUM AFERY GAJDY. 

PRAGA, 8. 11. (Pat.). Jak donosi „Narodni Osvo- 
bozeni*, udało się odcytrować nową depeszę, która 
dowodzi, że ex-generał Gajda gotów był w r. 1920 
prowadzić na rzecz Rosji sowieckiej akcję szpiegoską 
przeciw Francji. Pismo oczekuje rychłego ogłosze- 
nia autentycznego lekstn WET SROZE depeszy. 


ROZBIÓRKA „ZŁOTYCH WRÓT“ W KIJOWIE, 

MOSKWA, 8. 11. (KW). Inspektor ochrony pamią- 
tek w Kijowie przystąpił do rozbiórki „złołych 
wrót" w Kijowie, których dzieje ściśle się łączą z 
tradycją „Szczerbcą'* Bolesława Chrobrego. Władze 
bolszewickie nakazały zniszczyć tę historyczną pa- 
miątkę, rzekomo cełem poznania sposobów budo- 
wy w epoce książąt Ę OWEJ 


zgło- | 


Tydzień propagandy 
niemieckiej socjalnej ‘demokracji. 


ı Niemiecka socjalna demokracja rozwija 
w tvm tygodniu wielką akcje propaganay- 
słyczną na rzecz socjalizmu pod hasłem: o 
pokój, demokracje i socjalizm! 

Liczne zgromadzenia, obchodv: z okazji 
rocznicy rewolucji i politycznego przewrotu 
w Niemczech. setki tysięcy ulotek — wszy- 
stko to zdobędzie najpewniej nowe. rzesze 
członków lak dla partji. jak i ala związków 
zawodowych. 

W odezwie, napisanej przez tow. Stam- 
plera. czytamy między innemi: 

„Celem naszym jest socjalistyczny ustr ój 
spoleczny. w którym każdy swobodnie może 
rozwinąć swoją indywidualność jako człowiek 
kultury. bez przymusu i bez troski o chleb 
codzienny: ustrój społeczny. w której nie be- 
dzie nęazy. ucisku, panów i ciemiężycieli. 

Taki porządek społeczny nigdzie na świe- 
cie jeszcze nie jest urzeczywistniony. Kłam- 
slwem jest twierdzenie. jakoby stat się on już 
faklem w Rosji” ć 

- Wymieniając zasługi socjalnej demokra- 
cji w Niemczech. odezwa stwierdza: 

„Dalecy jeszcze jesteśmy od ostatecznego 
celu. Daliśmy Niemcom zlamanym w wojnie. 
nowe możliwości życiowe. przemieniwszy je 
z tyvsiącoletniej monarchji w republike; stwo- 
rzyliśmy tem dla mas miłjonowych robotni- 
ków dopiero podstawę, na której mogą się 
oprzeć w walce. Utorowaliśmy, drogę porozu- 
mienia z Francją i odaaliśmy'" tem wielką 
uslugę pokojowi europejskiemu. Wprowadzi- 
liśmy głęboko w system kapitalizmu prywat- 
nego pozycje gospodarki społecznej: odda- 
liśmy sily swe do dyspozycji organizacjom 
zawodowym i spółdzielczym; wszystko. co 


tworzy, postęp socjalno-poliljczny. naszem 
jest dzielem... x 
Jesteśmy aalech od tego, by zadowalać 


się len, cośmy osiągnęli. Ale gdziekolwiek 
i kiedykolwiek uczynjonoby próbę zniwecze- 
nia naszych zdobyczy, tam i wteaw socjalna 
demokracja powstanie, aby się bronić...“ 


Piekarnie mechaniczne w Polsce. 


W dniu 4 bm w ministerstwie spraw we- 
wnętu:znyjch poa przewodnictwem wicemini- 
stra spraw wewnętrznych p. Jaroszyńskieso 
odbyla się konferencja w sprawie realizacji 
kredylów dla spółdzielni na budowę piekarń 
mechanicznych. Piekarń spóldzielczych jest 
w Polsce 120.. Wypiekły one w roku zeszłym 
22,000.000 klg. chleba (w r. bież, ilość ta 
wzrośnie o jakieś 3,000.000 kle.) Mechaniza- 
cja wypieku polepszy warunki hygjeniczne 
pracy w piekarniach i umożliwi wypiek lar- 
szego chleba (o 2—5 groszy na klg.). Związek 
spółdzielni spożywców zamierza zmiechanizo- 
wać piekarnie spółdzielcze przedewszysikiem 
w Lodzi i Zaglębiu Dąbrowskiem, a następ- 
nie w 38 innych większych ośrodkach ru- 
chu spółdzielczego. Przedstawiciele Związku 
spółdzielni spożywców Rzpliej Polskiej wysu- 
nęli dwa postulaty: obniżenie stopy procento- 
wej od kredytów, udzielanych na buaowę 
piekarń mechanicznych (obecnie wynoszą one 
12 proc., a powinny wyhosié 6—7 proc. ). orazi. 
zrównania ly(ch kredytów z kredytami, udzie- 
lanymi spółdzielniom mieszkaniowym. 

Wysumicte postulaty omawiane być mają 
na dalszych konferencjach Banku Gospodar- 
stwa krajowego. 


.+ 
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najtaniej bo wchód 
przez sień. 
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Komunikaty. : 

x TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE WE LWO- 
WIE. Posiedzenie naukowe odbęazie się w środę, 9-30 
b. m. o godz. 18-ej w sali Zakładu Geograficznego 
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„DZIENNIE LUDOWE” | 


Śmiertelne przejechanie autem w ul. Zamarstynowskiej. | 


Wczoraj po godzinie 3-ciej popołudniu mica Za- 
marstynowska była widownią wstrząsającego wy- 
padku. W tym bowiem czasie naprzeciw. szkoły im. J. 
Sobieskiego dostał się pod koła aula - dorożki nr. 
7133 jakiś mężczyzna, który został przejechany. Prze- 
chodnie wstrzymali samochód, którym kierował Mi- 
«hał Seniszyn, zam. w Zniesienju, w aucje zaś znaj- 
dował się pasażer Jerzy Guszkowski, dzierżawca z 
„okolic Trembowli. W krótce zjawił się na miejscu le 
karz Pogotowia ratunkowego, klóry stwierdził, iż 
nieszczęsny doznał załamania kości czaszkowej, 
zmiażdżenia szczęki i złamania nogi. W drodze do 
szpitala przejechany zmarł, wobec tego zwłoki odsla- 
wiono do Instytutu medycyny sądowej. 

Jak się następnie okazało ofiarą szalonej jazdy 
buł 20-kilkuletni Józef Papuszko, woźnica firmy ma- 


sarskiej braci Linttnerów. Sprawca tragicznego wy- 
padku, Seniszyn, został odstawiony wraz z aulem 
do policji. Podczas przesłuchania poda łon, iż rze- 
komo jechał przepisaną szybkością. Papuszko zaś 
przechodził wówczas chodnikiem w towarzystwie ko- 
legów, którzy jakoby z żartów lrącili go pod koła 
przcjeżdżającej auto - dorożki. Dalsze śledztwo za- 
pewne ustali o ile twierdzenia Seniszyna są prawdziwe. 

Kompetentne czynniki winny jednak bezwarunko- 
wo. zapobjedz częstymi masakrom przechodniów przez 
auta. Te bowiem stale przejężdżują ulicami w za- 
wrotnym pędzie, jak gdyby nie było to w mieście lecz 
na torze wyścigowym. Amatorów jazd na skręcenie 
karku winny dosięgnąć zasłużone kary. Mordowa- 
nie i masakrowanie przechodniów nie może ucho- 
dzić bezkarnie. 


Bandyci z Polski przed sądem paryskim. 


Od kilku dni toczy się w Paryżu sensa- 
cyjny proces przeciw 19 ludziom. oskarżo- 
nym o bandytyzm. Wszyscy okarżeni pocho- 
dzą z Polski, a cała Francja śledzi z zainte- 
resowaniem proces „polskichf bandytów“. Są 
oni oskarżeni o popelnienie 11 morderstw i 
46 włamań i kradzieży. Do Francji przy- 
byli oni przed kilku laty) na roboty, bez więk- 
szej kontroli ich papierów ze strony! władz, to 
też w latwy: sposób przemknęli tam i nałogo- 
wi karani już złodzieje. i 

Na czele bandy: stał Włodzimierz Zi-, 
szczuk. ukrainiec, przezwany „Władkiem“. — 
Wśród oskarżonych znajduje się niejaki 
Mrykc, który po dokonaniu kradzieży, uciekł 


4. sali sądowej. 


WIEJSCY ZŁODZIEJE PRZED SĄDEM. 

Sokolniki, za Stryjską rogatką, znane są z krwa- 
wych rozpraw, kradzieży i awantur. Wozoraj znów na 
Jawie oskarżonych zasiadło T-miu tamtejszych pa- 
robków, oskarżonych o kradzież popełnioną na szko- 
dę gospodarza Toniaszu Reczucha. W lecie ub. roku 
ktoś skradł Reczuchowi skrzynię, zawierającą go- 
tówkę, płótno i rożne części ubrań, wyrządzając 
szkodę około 1.800 zł. Policja aresztowała wówczas 
Jana Kiljana, który w śledztwie przyznał się do winy, 
przyczen: zeznaniami swymi obciążył kolegę Jana 
Marciszaka i 5-ciu innych swych przyjaciół Kiljan 
odwołał następnie swe zeznania, jednakowoż proku- 
tatorja pociągnęła go wraz z innymi do odpow;e- 
dziainości sądowej. 

Na wczorajszej rozprawie oskarżeni solidarnie 
rzeczyli jakoby popełnili kradzież, gdyż poza pier- 
wotnyini zeznaniami Kiljana nie ma innych dowodów 
ich winy. W sprawie tej dziś będzie ogłoszony wyrok. 


MBLWERSACJE NA SZKODĘ SKARBU KOLEJ. 
Wczoraj zostało ostalecznie ukończone postęjo- 
wanie dowodowe w sprawie H. Róhlicha i współ- 
oskarżonych. Po przemówieniach prokuratora i 0- 
brorńców rozprawę odroczono do dziś godz. 11 przed- 
południem, dziś wyrok będzie ogłoszony. 
trzema 


Bibuła komunistyczna zakwastjono- 
wana wraz z bielizną wojskową. 


Onegdaj poaaliśmy, i żpolicja aresztowała Eljasza 
Kalatyńskiego, zam, w Zumarstynowie, pod zarzulem 
uprawiania agitacji komunistycznej. Poza mieszkaniem 
'posjada on na placu Solskich budkę z obuwiem. Pod- 
Czas rewizji znaleziono w mieszkaniu Kalatyńskiego 
większą ilość bielizny wojskowej, w budce zaś od- 
szukano powycinane znaki z tej bielizny, z których 
wynikało, że zakwestjonowana bielizna pochodziła 
z 14 pułku ułanów Jazłowieckich. Kalutyński prze- 
słuchiwany na tę okoliczność podał, iż będąc na 
ćwiczeniach jako rezerwowy wachmistrz otrzymał lę 
bieliznę w zamian za skradzioną mu w koszarach. 

Żandarmerja wojskowa ustaliła jednak, że twier- 
dzenia Kalatyńskiego są nieprawdziwe, natomiast 0- 
kazało się, że w 14 pułku ułanów zdurzają się częste 
kradzieże bielizny. Wobec wyników śledztwa Kala- 
tyński zmienił swe zeznania i przyznał się w końcu, że 
kupowal wojskową bieliznę od nieznanych mu osob- 
ników. 

Policja wobec tego oskarżyła go dodatkowo o 
blatnictwo. 


przed laly ze Lwowa. a także jedna kobieta, 
kochanka Ziszczuka, Zofja Wernik. 

Akt oskarżenia zawiera kilkaset stronic 
bilego pisma. do rozprawy powołano przeszło 
200 świadków, Wśród nich znajdują się wła- 
ściciele ferm, gdzie bandyci dokonywali na- 
padów, itp. i i 

Oskarżeni przyznają się do popelnienia 
kradzieży, przeczą jednak. by kogoś pozba- 
wili życia. l p WOT x 

(W pierwszym dniu rozprawy zabrakło 
lumacza i wtedy ofiarował swe dobrowolne 
usługi tow. Hierominko, paryski korespon- 
denl „Robotnika, 


Uchwały magistratu. 


Instalacja światła elektr. w barakach 
dla delożowanych. 


Na wczorajszem posiedzeniu magistratu 
udzielono konsensu na budowę 1-piętrowego 
domun przy ul. Piaskowej. Na roboty adapta- 
cyjne w miejskim domu przy ul. Jabłonow- 
skich wyasygnowano zł. 13.560. 

Uchwalono dalej sprawić 204 koszów! bla- 
szanych na śmiecie dla miejskich szkól powsz 
kosztem 7.038 zł., zaś zaprowadzić instalacje 
Świalla elektrycznego w kurytarzach i klat- 
kach schodowych w 11 barakach przy ul. 
Pełlewnej kosztem 10,886 zł. 

' Postanowiono zasadniczo odmawiać proś- 
bom na slawianie budek, straganów i kios- 
ków w miejscach targowych. 

91 osób ukarano grzywnami od 5—100 
zl za przekroczenie przepisów sanitarnych, 
zaś 6 osób za przekroczenie przepisów woj- 
skowo-nieldunkowyrch, 

Na zakupienie przyborów szkolnych dla 
przedszkola w szkole św. Mikołaja na Pasie- 
kach udzielono subwencji 300 zł. Kołom, ma- 
tek w 4 szkołach ludowych udzielono subiwen- 
cji po 200 zł na pokrycie kosztów wprowa- 
dzenia domów opieki. t 

Wkońcu zezwolono Kolu T. S. L. na 
prowadzenie kursów przygotowawczych do e- 
gzaminu z zakresu 7 kl. szkoły: powsz. w 
szkole im. Lenarlowicza. 


Dole i niedolę mieszkaniowe, 


W sierpniu 1924 r. wynajął mieszkanie przy ul. 
Piekarskiej 1I. 55 L p. p, L. Kr. jako zdemobilizo- 
wany oficer legjonowy nie mając żadnego dachu nad 
głową dla siebie i swej rodziny, u współwłaścicielki 
realności p. Olgi Starzyńskiej i Heleny Kulczyckiej 
za odstępnem 106 dol. am. (z której lo kwoty przy 
zadatku 20 dol. wręczył p. Starzyńskiej, zaś 80 dol. 
przed rozpoczęciem: remonlu wręczył osobiście au- 
skułtantlowi sądowemu p. Zdzisławowi Kulczyckiemu 
Oraz remontem, na swój rachunek uskuleczn:.onym, 
który drugie 100 dolarów wynosił. 

W mmowie miał zastrzeżony jeszcze jeden pokój, 


| z jego mieszkaniem sąsiadujący po wyjściu zamiąż 


siostry p. Kulczyckiego. Gdy atoli od dnia ślubu u- 
płynęło rok przeszło, a pokój w mowie będący zo- 
stał podnajęty osobom lrzecim, p. L. Kr. uwiadomił 
listownie współwłaścicjelkę, realności, że odstępne w 


kwocie 100 dol. kompensować będzie z czynszem. 
ponieważ umowa zawarta przy wynajmowaniu mię- 
szkania niezostała przez nich dotrzymana. 

„Skoro jednak po upływie dużego czasokresu nie 
Otrzymał odpowiedzi, wniósł zażalenie Ġo Prokura- 
torji we Lwowie o nieprawne pobranie odstępnego, 
do tamt. |. 5368 — 27, (sędzia Czuhajowski) a równo- 
cześnie wstrzymał się z dalszem płacenien komor- 
nego. Ostatni ten moment wykorzystały współniczki i 
wniosły skargę do sądu powiatowego S. I. do Lcz. 
C. XXII. 890—27 o niezapłacenie czynszu, aczkolwiek 
ten dopiero drugi miesjąc zalegał czyli dosłownie 
35 dni od pierwszej daty zaległości z komornem. 
i jednocześnie awizując go podając motywa awiza- 
cyjne, jako: 1) zakłócanie spokoju sąsiadom w ka- 
mienioy i 2) zaległe komorne. 

Do sprawy sądowej tak jedna jak i druga strona 
przedstawiła swych świadków, w której wszyscy pod 
przysięgą (w samych superlatywach wyrażali się o 
oskarżonym, sąd jednak uznał powódć ud 2) za 
wystarczający wydał wyrok, mocą którego grozi ło- 
katorowi rumacja. Sąd uchylił równocześnie kompen- 
satę zaległego czynszu z czynszem nadpłaconyni od 
ostalnich 6 miesięcy. 

Wyrokieni tym lokator powyższy, urzędnik pañ- 
stwowy, mający na swem utrzymaniu rodzinę został 
formalnie zrujnowany. Kwoty prawie 500 zł. z wyro- 
ku wynikającą nie jest w możności ureguiować, gdyż 
ta iwobec dzisiejszego wynagradzania urzędników i jw 
stosunku do jego poborów przedstawia się poprostu 
jak cyfra astronomiczna. 


= Pokłosie Zjazdowe. 


(Na marginesie zjazdn nanczycielskiego). 


Zjazdy delegatów Zw. Polskiego naucz. 
szkół powszechnych zarygsowują się bardzo 
wyraźnie na widowni życia publicznego. dest 
lo rzeczą zupelnie zrozumiałą że względu 
na aktualność tematów szkolnych, — 
które interesują całą opinję i ze względu na 
Żywiolowość, klórą te zjazdy przejawiają. —. 
Fakt. że w zjeździe bralo ndział 888 delega- 
tów daje wyobrażenie masowości kongresu — 
co zjazd tego roczny ograniczył przeprowa- 
dzając zmianę statutu. 

Z charakierystycznych cech zjazdu na- 
leży: podnieść następujące momenty. 

Zjazd ostro skrytykował rządowy projekt 
o nsiroju szkolnictwa przyjmując jedynie za- 
sadnicze linje projektu rządowego odnośnie 
do jednołiłości. Wytwarza się zatem charakte- 
rystyczia sytuacja. Obie strony zalem są nie- 
zadowolone. Nauczycielsiwo szkól średnich, 
uważa projekt ów za zbyt radykalny, nauczy 
cielstwo szkół powszechnych znowu za skro- 
mny i zbyt ostrożnie wnoszący mniany w 
kierunku jednolitości. 

Zjazd tegoroczny uderzyl na alarm z po- 
wodu paliycej kwestji budowy szkól powsze- 
chnvch, czem  poslanowil zainteresować 
wszystkie lachowe siły naszego społeczeństwa 
— drogą specjalnej ankiety. 

, bBurzliwie demonstrował zjazd przeciw 
okólnikowi min. Bartla. dotyczącemu supre- 
macji kłeru w szkole. Każde poruszenie tej 
sprawy! wywolywalo żywe poruszenie delega- 
tów. Opozycja na zjeździe miała bardzo tru- 
dne polożenie wolręc rekordowego ogromu 
prac, które dia organizacji Zarząa Glówny 
Związku spelnił. Zjazd zaznaczal to w sposób, 
owacy jny w stosunku do prezydjum Związku. 
Stwierdził to również włynik głosowania. któ- 
ry na 531 głosujących oświadczył się 509 
glosami, za listą zgloszoną przez wiceprezasa 
Zarządu Glówn. low. Smulbikowskiego. 

Niewąlpliwie znaczenie zjazdu podniósł 
Prezydeni Państwa swoją obecnością, a tak- 
że zaproszeniem całego zjazdu na raut do 
Zamku Królewskiego. Delegat, 


Sprawy partyjne. 

* POSIEDZENIE ZARZĄDU Komitetu dzielnico- 
wego ŁYCZAKÓW - ZIELONE odbędzie się we 
czwartek dnia 10. bm. o godz. 7 wieczór w lokalu 
przy uł. Zielona 7. i 

Uprasza się tow. Andraszkową, Czeczila, dr. 
Elstera, Gutlerwila, Małka, Pałuka, Laskowskiego o 
punktualne przybycie. 
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Na temat postulatów i bolączek klasy pracującej. 


Głosy prasy zawodowej. 
„POCZTA“ (Nr. 19). w uchwałach Zarządu Głów- | datkowych w wysokości 300 uniljonów z podatków 


nego Związku pracowników pocztowych m. in. po- 
daje program dalszej działalności. Czytamy tam: 

Związek dołoży starań, w miarę możności, z in- 
nymi związkami funkcjonarjuszów państw., aby sto- 
pa życiowa pocztowców została znacznie podwyż- 
szona. Punktem wyjścia dla akcji związkowej będzie 
zasada, że minimum egzystencji przy Obecnej sile na- 
bywczej złotego wynosi 200 złotych miesięcznie, i że 
to miniaium winno być zagwarantowane już w 
XVI. grupie (najniższej) uposażenia dla samotnego. 

„KOLEJARZ ZWIĄĘZKOWIEC" (Nr. 28.) zamie- 
szcza lartykuł Z. Zaremby p. t.: „pożyczka zagranicz- 
na a klasa robotnicza”. Autor stwierdzając koniecz- 
ność zaciągnięcia pożyczki, kończy swój artykuł na- 
stępującymi wnioskami: 

Pierwsze to obrona przed zrzucenieni nowych cię- 
żarów budżetowych na barki robotników. Dodatko- 
we 500 milj. dochodów w budżecie muszą być pobie- 
rane z klas posiadających. To postulat naczelny. 

Po drugie trzeba uprzylomnić sobie, że slabili- 
zacja pieniądza, to stabilizacja Kkapjlału. Wobec te- 
go obowiązkiem klasy robotniczej jest wyzyskanie 
sprzyjającej konjunktury w celu podniesienia płac. 

Walka o podniesienie płac w chwjli gdy podnoszą 
się zyski kapitalistów, i poprawią ich gospodarcze po- 
łożenie jest podsiawowem zadaniem płrołetarjatu. 

I wogóle w tej styuacji musi klasowa walka 
osiągnąć wysoki punkt napięcia; wraz ze sprawą 
płac, (wszystkie inne bolączki klasy robotniczej mu- 
Szą być dziś postawione na porządku dziennym ży- 
cią publicznego. Ubezpieczenje na starość i rzeczywi- 
ste ubezpieczenie bezrobotnych wśród podniesionych 
. przez |proletarjat haseł dnia musi odgrywać pjer- 
«wszorzędną rolę. ! i 

Wobec stabilizacji kapitału klasa robotnicza musi 
zająć stanowisko walki o stabilizację swego bytu. 

„MASZYNISTA" (Nr. 19.) również poświęca dłuż- 
szy artykuł uzyskanej pożyczce zagranicznej. Czy- 
tamy tam: s 

„Sadząc po dotychczasowej polityce skarbowej 
rządu, polityce, która wyraźnie szła po linji oszczę- 
dzania sfer gospodarczych i wyraźnie unikała, jakie- 
gokolwiek nacisku podatkowego, obawiać się mo- 
źma rzeczy jak najgorszych (dła świata pracowniczego). 


Jeśli rząd nie zdecyduje się uzyskać kredytów do- 


bezpośrednich, jeśli nie ścjągnie w tym celu podatku 
majątkowego, zmuszony będzie podnieść podatki po- 
średnie i zyski z monopolj oraz zażądać jak najwięk- 
szych dopłat od swoich przedsiębiorstw. W lakim 
wypadku „stabilizacja odbędzie się znowu kosztem 
najbiedniejszych, tak, jak się odbywały ich kosztem 
kilkakrotne „sanacje'. Wówczas nietylko nieniu ną- 
dzieji, że pracownicy państwowi zyskają cośkolwiek 
przeciwnie, istnieje uzasadniona obawa, iż w dużej 
mierze, drogą opodatkowania pośredniego pokryją 
przewidywane „zwiększenie dochodów skarbowych“. 

Pozostaje nadzieja na istniejące podobna! i to dość 
pokaźne nadwyżki kasowe. Nie wiemy jednak, czy te 
nadwyżki przewyższają 500 miljonów, a co najwa- 
żniejsze, czy rząd zechce nadwyżek tych użyć zgo- 
dnie z naszemi życzeniami". 

„KONDUKTOR“ (Nr. 21) w artykule p. t: „W 
błędnem kole“ wzywa organizacje pracowników pań- 
stwowiych do konsolidacji, 
dla rządu, mie mając możności narzucenia mu w 
formie kategorycznej swych żądań". 

„KOLEJARZZ* (Nr. 21.) w art. p. 
zły interes“, pisze: 

Należy uważać budżet zrównoważony bez pod. 
wiyżek za budżet chwiejny, krzywdzący, niesprawie- 
dliwy, zły. Budżet musi być zrównoważony, ale — 
po podniesieniu poborów pracowniczych. 

Jest w tem dużo racji. Bez uwzględnienia sum po- 
trzebnych dla pokrycia nadwyżek uposażenia, — ka- 
żdy |buażet najbardziej zrównoważony — należy u- 
ważać za chwiejny. l 

„PRACOWNIK SAMORZĄDOWY" (Nr. 19). oma- 
wia zjawisko potęgowania sję znaczenia związków 
zawodowych : 

„Pobieżny chociażby tyiko rzut oka na ukształ- 
towanje się stosunków ekonomicznych i polityczno- 
społecznych w świecie wykazuje nam wyraźnie, że 
związki zaw. wszędzie zaczynają wywierać wpływ co- 
raz fpotężniejszy. W wielu wypadkach już dziś stają 
stają się one czynnikiem decydującym. We wszystkich 
prawie państwach współczesnych odbywa się stopnio- 
wo, i stałe przegrupowanie sił poljtyczno- społecznych, 
w teni znaczeniu, że związki zawodowe zyskują na 
siłe kosztem partyj politycznych“. 


L: „Dobry, czy 


Z międzynarodowego ruchu socjalistycznego. 


Socjalistyczne kandydatury w Nowym Jorku. 


Z końcem listopada odbędą się w Nowym 
Yorku wybory do kilku urzędów imunicypa|- 
nych. do klórych partja socjalistyczna wysla- 
wiła swoich kandydatów. Odezwa agitacyjna 
stwierdza im. i.: 

„Ameryka jest jednym wielkim krajem 
przemysłowym, w którym robotnicy nie mają 
właściwie 'wkale przedstiawicielstwa politycz- 
nego za pośrednictwem socjalistycznych par- 
tji robotniczych. W Stanach Zjednoczonych 
klasa robotnicza ma tylko jednego posła na 
przeszło 500, czyli 1/5 jednego procent liczby 
ogólmej'. 


Końgres meksykańskiej partji robotniczej. 


W dniach 29. sierpnia — 5. września 
odbył się w Meksyku kongres meksykańskiej 
partji robotniczej, w którym wzięło udział 
około 1500 delegatów. 

Głównym. przedmiotem dyskusji była sprą 
wa wyboru prezydenia Meksyku, który: odbę- 
dzie się w r. 1928. Kongres powziął nasiępu- 
jacą uchwałę: 

Partja zasadniczo jest przeciwna ponow- 
nemu wyborowi prezydenta, ale ze względu 
na lo, że te osoby, które posiadają pełne 
zaufanie klasy robotniczej, nie mogą z po- 
wodu konstytucyjnych zastrzeżeń obecnie kan 
dydowiać (mowa tu o prez. Callesie — Red.) 
partja oświadcza, że były prezydent Alvaro 
Obregon jest jedynym odpowiednim kandy- 
datem, który; zdoła utrzymać pokój i zape- 
wnić klasie robotniczej pomyślne warunki. 

Obregon mianowany zatem został kandy- 


s.. 
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datem partji robotniczej na stanowisko prezy- 
denta na okres 1928—1932. 

Przewodniczącym nowo wybranego ko- 
myjtetu wykonawczego został Eduardo Moneda, 
kierownik drukarni państwowyłch. 

Na 32 sesji meksykańskiego kongresu 
i senaln partja robotnicza reprezentowana 
jest przez 40 członków (na 272) w kongresie 
i 11 w senacie (na 58). Pięć stanów meksy- 
kańskich : Guanajuata. Hidalgo, Meksyk. Que- 
relaro i Zecatecas mają robotniczych guber- 
natorów, a rządy, rozmaitych innych stanów 
odnoszą się przychylnie do ruchu robotni- 
czego. i 


Lichwa mimo faryfy maksymalnej 
kwitnie. 


Z Sokala piszą nam: 

Na odbytem posiedzeniu Komisji Cennjkowej w, 
dniu 26. paźdz. b. r. zostały obniżone nieco ceny mię- 
sa wołowego i wieprzowego, oraz wędlin. Taryfa 
maksymalna obowiązuje od 27. paźdz. 1927. 

Bodnieść należy, że tutejsi masarze nie chcą się 
pogodzić z tym faklemr i nie stosują się do cen ta- 
ryfy, uważając, że za mały mają zarobek. Apelujemy 
przeto do odnośnej władzy by zdecydowała się in- 
terwenjować i położyć kres lichwie masarskiej, zaś 
winnych pociągnęła do surowej odpowiedzialności, 

Mieszkańcy ze swej strony powinni donosić o każ- 
dem przekroczeniu taryfy przez niesumiennych rze- 
rzeźników. 


przyczeni podkreśla, że 
pracownicy rozbici na szereg związków nie są grożni 
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Echo protestów przeciwko 
wyborom kurjalnym. 


Jak wiadomo PPS. przeprowadziła we 
wsch. Małopolsce bojkoi wyborów  kurjal- 
nych. W niektórych miejscowościach komi- 
lety, wyborcze wciągały czesto na listy kan- 
dydatów także i naszych towarzyszy wbrew 
ich woli, a lakże często bez ich wiedzy. Było 
to robione dla zbałamucenia opinji publicznej 
i pozyskiwania w len sposób głosów wybor- 
ców. 

Nasi lowarzysze mandaty takie z reguły 
składali na znak protestu przeciwko kurjal- 
nemu systemowi wyborczemu. Podobny wy- 
padek zaszedł w Sokalu. i 

W związku z tą sprawą otrzymaliśmy od 
tow. Kościuka, członka Komitetu Obw. na- 
stiępujące pismro z prośbą o wmnieszczenie: 

„Wobec wybrania mnie do Rady miej- 
skiej z czwariego Koła bezpośrednio po wybo- 
rach 'wniosłem pismo tej treści: l 

Do Magistratu miasta Sokala, na rece 

a komisarza p. Janowskiego. 

Niniejszem składam mandat radnego na- 
dany mi z wyboru w IV. Kole na znak pro- 
testu przeciwko wyborom, kurjalnym. Powyż- 
sze ogłoszenie proszę podać do pubłicznej 
wiadomości '. | 

Ten posiępek naszego towarzysza spotkał 
się z zasłażonem: uznaniem. Podajemy to o~ 
świadczenie do publicznej wiadomości. ażeby 
postępek tow. Kościuka posłużył za wzór dy- 
scypliny partyjnej. ; 
<< A dów. KUNA HEC 


Jak beda wyglądały miasta w r. 2000. 


A- 


Pewien prorok, cieszący się dużą sławą w 
inetyce, taki kreśli obraz Londynu w r. 2.000. 

Na miejscu dzisiejszego mjasta sianą wspaniałe 
Ogrody, w których tylko niektóre z dzisiejszych gma4 
chów zachowane zostaną na. pamiątkę. Natomiast 
mieszkańcy, których wówczas stolica angielski będzie 
liczyła 20 miljonów, będą mieszkali w mjeście pod- 
ziemnem, ogrzewanem ciepłem, sprowadzanem z wnę- 
trza ziemi, oświeilanem szluczneim światłem słonecz= 
nen i zaopatrzonem w komfort, o jakim dziś nawet 
nie šni się ludziom. Będą tam zabezpieczeni od 
bombardowania. Ów prorok nie wierzy w pokój na 
świecie. 

Bardziej realnym od pomysłu proroka przepowia- 
dającego, iż za sto lat Londyn przeniesie się pod 
ziemię na mieszkanje, wydaje się projek architektów 
nowojorskich. powiększenia miasta nje w planie hory- 
zontalnym, lecz w górę, w obłoki. 

Projekt ten, który finansiści tamtejsi rozpatrują 
jako coś zupełnie możliwego do spełnienia, prze- 
widuje Olbrzymie drapacze chmur, wysokie na 100 
— 200 pięter. Na najniższych piętrach będą pomije- 
szczone magazyny i składy, na wyższych bifir:ų i u- 
rzędy. Od 23 piętra zaczną się mieszkania. Co 20 
pięter, będą olbrzymie okólne terasy, zasadzone wspa- 
niałemi ogrodami, zaopatrzone w płatformy dla sā- 
mołlotów. Pomiędzy tarasami sąsiadujących ze sobą 
domów, będą rzucone mosty, 

„W ten sposób mieszkańcy będą mogli całe mie- 
siące spędzać w obłokach, nie schodząc na ziemię, 
skąd żaden zgiełk nie będzie dochodzjł do ich „gór= 
skich apartamentów" i ogrodów, gdzie bęją mieli 
wszystko, co obecnie znajduje się na ziemi. 

Jeżeli projekt ten się przyjmie i rozpowszechni, 
za kilkadziesiąt lat Nowy York nje zwiększając wca- 
le swej powierzchni, będzie mógł pomieścić dzie- 
siątki miljonów mieszkańców, z daleko większym 
komfortem, niż obecnie. 

Autorzy projektu wychodzą z założenia, iż mia- 
sta nowożytne muszą się w szybkiem tempie rozwijać 
i powiększać, że taki rozrost na jednej płaszczyźnie 
jak się to dzieje n. p. z Londynem, ma wszelkie złe 
strony, a żadnej dobrej. 

Głównem złem, jest olbrzymia odległość, jaką 
parokrotnie na dzień muszą przebywać mieszkańcy, 
udając się do swych zajęć. Odległość ta wraz ze 
wzrostem horyzontalnym miast stale się zwiększa, 
narażając mieszkańców na coraz większą stratę cza- 
su, który z każdym rokiem jest coraz droższy. 

Po bliższem zastanowieniu się projekt nowojor- 
skich architektów, zaczyna się wydawać logicznym: 
i możliwym do przeprowadzenia. 


s. 
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Nowiny z dnia. 


"REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Środa © godz. 1'30 wiecz. „Faust“ gośc. wyst. 
pp.: Lipowskiej i Michałowskiego — Dzień Aka- 
demika. 

Czwartek o godz. 7'30 wiecz. „Szczęście Fra- 
mia" — występ Jaracza z własnym zespołem. 

Piątek o godz. 12-ej w poł. Poranek ku uczcze- 
niu Święta Niepodległości. 


Piątek o godz. 1'30 wiecz. „Książę Niezłomny* 
ceny najniższe popołudniowe — (zniżki nie ważne). 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

ŚroGa © goaz. 730 wiecz. „Fura Słomy”*. 

Czwartek 0 godz. T'30 wiecz. „Najpiękniejsza 
m kobiet“. 

Piątek o godz. 7'30 wiecz. „Król kawy". 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Środa o godz. 7/30 wiecz. „Humor rządzi“. 


Wielka rewja warszawska. (Premiera). — zniżki nie 
ważne. 

Czwartek o godz. 7:30 wiecz. „Humor rządzi", 
Wielka rewja warszawska. — zniżki nie ważne. 


Piątek o godz. 750 wiecz. „Wielka rewja war- 
szawska" (zniżki nie ważne). 

Sobota © godz. 4-ej popoł. Przedstawienie dla 
dzieci „Baba Jaga, Kajtuś i osieł". 

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE. 

Czwartek, 10, listopada: „Pieśń o ziemi“ Gustawa 
Mahlera na wielką orkiestrę i 2 głosy solowe. 

Niedziela, 13. listopada: „Pieśń o zjemi* Gustawa 
'Mahlera na wielką orkiestrę i 2 głosy solowe. 

3x 
REPERTUAR KIN LWOWSKICH: 

KOPERNIK — MARYSIENKA: 
gie“ Tołstoja. 

PALACE: „Szał młodości". 

APOLLO: Ostatni uśmiech błazna. 

CHIMERA: Paryż © północy. 

LEW: Wieża miłości. 

ŚWIATOWID: „Placówka śmierci”, 

CASINO: „W miłosnym obłędzie". 

FATAMORGANA: „Miłość“. 

—ii — 

HELENA LiPOWSKA I ALEKSANDER MICHA- 
ŁOWSK:i, znakomici artyści Opery warszawskiej, wy- 
stąpią dziś gościanie — na Dzień Akademika — w 
Teatrze Wielkim, w operze Gounoda: „Faust“. 

Kancelarja Miejskich Teatrów ogłasza, że przed- 
stawienie „,Szczęścid Frania" z jJaraczem, nie bę- 
dzie powtórzone. 

ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W TEATRZE WIEL- 
KIM. W piątek, 11. bm. o godz. 12 w południe roz- 
poczuje się Uroczystość w Teatrze Wielkim, na którą 
złożą się: Prelekcja prof. uniw. dr. Olgierda Górki — 
produkcje chóru Tow. śpiew. „Bard“ oraz orkiestry 
14 pułku ułanów —: wreszcie recytacje pp.: W. Sie- 
dmaszkowej i J. Strachockiego, oraz śpiewy solowe 
pp.: Ireny Cywińskiej i Edwarda Płońskiego. 
Wstęp na uroczystość bezpłalny. 

Wieczorem, o godz. 7'30, przedstawienie „Księ- 
«ią Niezłomnego". Dyrekcja teatru ustanowiła ceny 
najniższe, jak na przedstawienia szkolne. 

DLA DZIECI TEATR MAŁY daje w sobotę dnia 
11. bm. o godz. 4-ej popoi. i w niedzielę 12. bm. O 
godz. 12-ej w południe przedstawienie pod tytułem: 
„Baba Jaga, Kajtuś i Osioł”, Bilety należy nabywać od 
czwartku w kasie teatru Małego przy ul. Grodeckiej 
Ww godz. od ll-ej do 2-giej, 

JUBILEUSZ POLSK. TOWARZYSTW ŚPIEWAC- 
RIEGO „ECHO- MACIERZ“ WE LWOWIE. W 
związku z czterdziestoleciem jstnjenia i jubileuszo- 
wym koncertem, który odbędzie się dnia 4. grudnia 
b. t. w Teatrze Wielkim we Lwowie, Zarząd „Echa- 
Macierzy" zwraca się z apelem do swoich byłych 
członków, którzj należeli kiedykolwiek do Towa- 
rzystwa, by zechcjeli wziąć czynny udział w koncer- 
kie i uroczystościcah jubileuszowych. Pisemne zgło- 
szenia należy adresować: „Echo- Macierz“ Lwów, 
ul. Hetmańska, gmach Skarbka, IL. p. 

„DOW SZTUKI“, pľac Marjacki 4. Dziś i codzjen- 
nie Wystawa Zbiorowa dzieł znanego art. malarza 
z Warszawy, Władysława Skoczyłasa i art. mal. prof. 
Stanisława Matzkego (Lwów) oraz Wysława Graficz- 
na Wiktorji J. Goryńskiej, — Wystawa olwarta od 
10—35 popoł. A 


„Zmartwychwstą- 


„DZIENNIK LUDOWI" 


WIECZÓR PIEŚNI I POEZJI EGZOTYCZNEJ. Sta- | 
ranjem Tow. „Esperanto“ oraz Japońskiego Pań- 
stwowego Instylutu Esperanckiego w Tokio odbę- 
dzie się w sobotę dnia 12. bm. punktuainie o godz. 


815 wiecz. w wielkiej sali Instytutu Technologicz- 
nego (ul. Bourlarda 5) .,Wieczór Pieśni i Poezji 
Egzotycznej”' —- (japońskiej i chińskiej, tatarskiej 


i baszkirskiej), w pierwszorzędnej reprezentacji arty- 
stycznej. 

Na zajmujący program składają się piękne, rzew- 
ue pieśni japońskie i chińskie w wykonaniu cenionej 
artystki aper. p. Anieli Szlemjńskiej oraz melodyjne 
pieśni ludowe tatarskie i baszkjrskie w wykonaniu 
art. Oper. p. Wiktorii Pastówny. 

Czar Dalekiego Wschodu roztoczy przed nami re- 
cytacjami znakomita arl. dram. p. Leonja Barwińska 

Część koncertową poprzedzi prelekcja p. Henryka 
Schniitzera n. t.: „O współczesnej Japonji (Refleksje 
Ewopejczyka o kraju Wschodzącego Słońca“). 


HIOLSKI WŁODZINIERZ, urodzony we Lwowie, 
naczelny lekarz weterynaryjny miasta Lwowa otrzymał 
w Akademji medycyny weterynaryjnej stopień doklora 
nauk (weterynaryjnych po obronie dysertacji p. 4. 
„Badanie przetworów mięsnych na domieszkę mię- 


sa końskiego". s 


ZARZĄD MIASTA LWOWA przesyła następują” 
cy komunikat: 

Dnia 11. listopada br. święcić będzie uroczyście 
cały Naród Poiski IX-tą rocznicę odzyskania nie- 
podległości. 

Zarząd miasta Lwowa zwraca się do P. T. Właści-. 
cieli wealności i wszystkich mieszkańców z gorącym, 
apelem, aby już w wigilję tego uroczystego dnia przed 
godz. 18-tą (6-ta wieczór) ozdobili domy flagami 
o barwach narodowych, embłematami, festonami ilp., 
zaś |do P. T. Kupców. aby w dniu 11, listopadu b. r. 
zamknęli swe lokale w czasie od godz. 10-tej do 
12-tej przed południem. — Komisarz Rządu p. o. 
Prezydenta amiasla Slrzelecki w. r. 


SAMOBÓJSTWO UWIEDZIONEJ UCZENICY. W 
Biedronce, w okolicy Grudziądza, tamtejszy nauczy- 
ciel zniewolił w szkole 13-letnią córkę sołtysa. Dziew- 

czyna z rozpaczy popełniła samobójstwo przez uto- 
pienie. Powiadomiona o tem policja aresztowała zwy- 
rodniałega wychowawcę. 


ZNÓW PODRZUCENIE ZWŁOK NOWORODKA. 
W krzakach obok bojska „Hasmonei“ za Łycza- 
kowską rogatką znaleziono wczoraj zwłoki niemowlę- 
cia liczące około 3 tygodni życia. Prawdopodobnie 
dziecko było żywe, gdu je podrzucono, wi tem od- 
tudziu. Dla braku opieki i pokarmu zmarło jednak po 
pewnym czasie. Zwłoki nieszczęsnego podrzutka od- 
stawiono dO Instytutu medycyny sądowej, za nie- 
ludzką zaś matką zarządziła poszukiwania policja. 


„KRASULĄ*' LUPEM ZŁODZIEJI. Marją Czernik, 
zam. w Pasiekach Łyczakowskich, doniosła policji, 
że skradziono jej z pastwiska krowę, maści białej w 
czerwone qłatki, 


PRZYJACIOŁKI ZŁODZIEJI STROIĆ SIĘ BĘDĄ W 
JEDWABIE. Maurycy Herscherzdórfer, spedytor, do- 
niósł policji, że w ul. Szpitalnej obok realności pod 
I. 21 skradziono mu z wozu 1 bai materji jedwabnej, 
wagi 68 kg, wartości 92 funtów szlertingów. 


POŻAR W POKĄTNEJ FABRYCE PERFUM. Ele- 
gantki lwowskie, nabywając perfumy, nie przepusz- 
czały, że zapachy te były rodzimym produktem. wiy- 
twarzanym nad cuchnącą Pełtwią. Dopiero przypadek 
zdemaskował tabryczkę tę wód „prawdziwie koloń- 
skich, oraz innych oszałamiających zapachów. Mie- 
ściłą się ona dyskretnie w mieszkaniu Fradlua Kofta 
Brzy ul. Pod Dębem |. 6, gdzie wczoraj wieczorem 
powstał pożar z powodu eksplozji spirytusu, przy- 
czem jeden z pomocników został popieczony. 

Pożar ten zdołali domownicy ugasić jeszcze przed 
przybyciem straży pożarnej. Powiadomiona o tem 
policja zarządziła jednak dochodzenia w tej spra- 
wie. a 

ZAZDROŚĆ POWODEM ZBRODNI. Ornegdaj sąd 
apelacyjny Ww Warszawie rozpatrywał sprawę zabój- 
stwa (dokonanego przed rokiem w Domu akademickim 
w Warszawie, gdzie student uniwersyletu Józef Tysz- 
ka zastrzelił swą koleżankę i narzeczoną Bronisła- 
wę Górną poczem w zamiarze samobójczym sam po- 
strzelił się w głowę. Podczas rózprawy Tyszka o- 
świądczył, iż powodem targnięcia sję ma życie Górnej 
było przyznanie się jej do stosunków z innymi męż- 
czyziiami. 

Sąd apelacyjny zatwierdził wyrok sądu okręgowe- 
go, skazujący zabójcę na 4 lata ciężkiego więzienia. 


~? 


TRZECH CHŁOPCÓW ROZSZARPANYCH PRZEZ 
SZRAPNEL. i1-letai Michał Pazan, jedyny syn na- 
czelmika gminy Skniłów, pow. złoczowskiego, oneg- 
daj znalazł na polu szrapnel, który w towarzystwie 
rówieśników począł rozbierać. W tym czasie na- 
bój niespodzianie eksplodował. przyczen na miej- 
scu zginął Pazan, koledzy zaś jego N. Niedzielski 
i Kryciuk zmarli gebaren wskutek doznanych ©- 
brażeń. 

KRADZIEŻE ! ARESZTOWANIA. jan Gola, zam. 
przy ul. Kordeckiego l. 17, doniósł policji, że jakiś 
osobnik włamał się do jego mieszkania skąd skradł 
garderobę, Oraz harmonję ręczną, A o- 
gólnej wartości 310 zł. 

Ten sam osobnik skradł zamieszkałej w tej sa- 
mej realności Anieli Roginowej garderobę, nie usta- 
lonej ha razie wartości. 

Z mieszkania Karola Birmana przy ul. Supińskie- 
go I. 3, skradziono garderobę, wartości 1.000 zł. 

Leon Weintraub został aresztowany za kradzież 


torebki ' zawierającej 300 zł. i 3.500 lei rum., na 
szkodę Efinerji Dinetriscu. 
Sabina Różycka, Stanisława Pryslaj i Stefanja 


Grodnicka zostały przytrzymane w sklepie Etli Ko- 
ber przy ul, Krakowskiej l. 6 na kradzieży kami- 
zełek Iwełnianych. Przyjaciółki te zostały odslawio- 
ne do aresztu. -- Ten sam los spotkał Jana Chmu- 
rzyńskiego i Michała Kasiaka, zam. w Przemyślu, 
których |przytrzymano na kradzieży krawatu w skie- 
pie Janiny Zwerling przy ul. L. Sapiehy. — Pozatem 
za kradzież został aresztowany Adam Woźniak, zam. 
przy ul. Halickiej 1. 5. i 


Jlącik ponczający. 
Elektryczny sługa swego pana. 


W Nowym Yorku wzbudza olbrzymią sensację 
przedziwny mechanizm eiektryczny — mechaniczny 
człowiek. Aparat reaguje na dźwięk głosu ludzsie- 
go, otwiera drzwi, zapała światło, zamjata przy po- 
mocy automatycznej szczolki i t. p. Wynalazca tego 
aparatu inż. Wensjey nazwał go televox. 

W związku z tem wario przypomnieć, że już w 
starożytności uczeni iprzemyśliwali nad tem, jak two 
rzyć mowe życia luazkie, bez konieczności rodze- 
nia ldzieci przez matki.. Arystbleles wspomina w- 
swych dziełach O duszy i polityce około 350 r. 
przed Chrystusem o automatycznej Venus. Król Pto- 
lomäns Philadelpius wprowadził podczas jednej z 
bacchanałji automat, o ludzkiej poslaci. 

W wiekach średnici pełno było prób stworzenia 
człowieka sztucznego, Najwięcej pod tym wzgłędem 
wsławił się Albertus Magnus, doctor universalis, kló- 
ry skonstruował sobie służącego, otwierającego drzwi 
i luginającego się przed gośćmi. Święty Tomasz z 
Aquinu tak się przeraził na wjdok ruszającej się lal- 
ki, posądzając, że jest to dzieło szatana, że kijem 
rozbił dzieło trzydziestoletniej myśli i pracy. 

W r. 1420 skonstruował Johannes Fontana djabła 
i niewiastę, których ruchy wiernie odtwarzały czło- 
wieka. W r. 1452 podczas uroczystości przybycia 
księcia Burso d'Este do Reggio zademonstrowano 
ruszające się figury, na kształt i podobjeńsiwo czło- 
wieka. W XV wieku cesarz Karol V. Kazał sobie 
stabrykować całą armię automatów ludzkich. Aulo- 
maty te odpowiednio ustawione prowadziły z sobą 
wojnę. 

Filozof i matematyk Descarles stworzył sobie 
Andioidę (tak się nazywa mechaniczny człowiek) w 
formie ipięknej dziewczyny, która swobodnie ruszała 
się po jego komnacie. Filozof zabrał ją nawet w skrzy 
ni w podróż morską. Kapitan okrętu ujrzawszy ludz- 
ką w jego rozumieniu postać, powziął podejrzenie, 
że są to zwłoki jakiejś zamordowanej kobiety. Nie 
chcąc więc być wmieszany w jakąś zbrodniczą afe- 
rę, wrzucił skrzynię do morza... 

W latach 1735 do 1741 skonstruował mechanik 
francuski Jacques de Vaucauson flecistę i trębacza 
pozatem kaczkę która kwakała, zjadała zmiarna i 
przechodziła proces trawienia... 

W r. 1769 stworzył Wolfgang Kempelen tureckiego 
gracza w sząchy, z którym Napoleon w r. 1809 grał 
partję. Później okazało się, że było to oszustwo, bo 
wewnątrz automalu pył oficer, pozbawiony nóg. W 
r. 1808 powstały w Dreźnie automaty grające. dzieła 
Jana Gottfujaa i Fryderyka Kaufmana. 

Czy nowy automal inżyniera amerykańskiego jest 
cudem techniki czy też tylko nieudałą próbą? Usły- 
szymy zapewne O tem niebaweni, 
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m wydawnietw spółdzielczych. 


Z DZIEJÓW: I DOŚWIADCZEŃ WŁOSKIE] KOOPE 
RACJI PRACY. Nakł. Zw. Spółdz. Spożywców Rz. 
Polskiej. 1927 r. str. 32, cena 0.60 zł. 

Literalura polska nie miała dotychczas specjal- 
nego dzieła o kooperacji pracy we Włoszech. Włą- 
czone O niej: rozdziały w większych pracach ogól- 
nospółdzielczych, jak Stanisława Wojciechowskiego 
„Kooperacja w rozwoju historycznym“ lub Tugan- 
Baranowskiego „Zasady społeczne kooperacji" i „Ko- 
operaływy wytwórcze i kooperatywy pracy" — znane 
są tylko stosunkowo nielicznemu gronu koopera- 
tysiów i ekonomislów. Dane cyfrowe tych rozdzia- 
łów sięgają tylko do roku 1919. Tymczasem J. 
Wolski, który w roku ubiegłym zaznajomił się z tym 
ruchem na miejscu, przywiózł nam dane cyfrowe naj- 
nowsze, streścił zwięźle dzieje wielkiego a tak mało 
u nas z praktyki znanego ruchu kooperacji pracy 
polegającego na zrzeszaniu się najemnych sił ro- 
boczych fizycznych i umysłowych, dla pzeprowadze- 
nia większych prac: budowlanych, ziemnych, regulacyj- 
bydh it d., 

W roku 1912 było we Włoszech takich koopera- 
tyw pracy 7643 zorganizowanych w silne związki 
okręgowe i centralne. Wykonały one niezliczoną ilość 
budowli komunalnych Oraz państwowych i wyka- 
zały w większości wypadków swą wyższość admini- 
nistracyjną ił techniczną nad przedsjęwzięciami pry- 
watnemi, -— często przy budowie koleji żelaznych 
portów, kanałów, i t. p. l l 


Antor omawia rozumną politykę prawodawczą 


państwa włoskiego w stosunku do tych instytucji, ! 


a przedewszystkiem podnosi znaczenie idealjztu, kló- 
ry Ożywiał owe przedsiębiorstwa spółdzielcze, i wska- 
zuje jak ruch ten wytwarzał swoją własną ideologję 
społeczną, w kierunku wyzwolenia pracy. 

Wkońcu autor wskazuje na konieczność rozwi- 
nięcia tej formy zrzeszeń także i u nas i słusznie, 
„bo obecny okres rozbudowy gospodarczej kraju mógł- 


„DZIENNIK LUDOWY" 


, by do ich powstania bardzo się przyczynić. Trzeba 


tylko organizalorów. 

Praca J. Wolskiego rozbudzić może niewyzyskane 
dziecięce siły organizacyjne w tym kjerurku, a zain- 
teresowanyii da w każdym razie obfity materjał fak- 
mjczay i bibljograficzny z tej dzjedziny z pjerwszej 
ręki. 


Z wydawnictw. 


„PANTEONU POLSKIEGO“ listopadowy zeszyt, je- 
dynego w Polsce pisma poświęconego kronice i hi- 
storji z tat 1914 — 1921, zawiera artykuł Chołodeckie- 
go, notujący posiew krwi polskiej na zjemiach u- 
krajńskich w czasie rewolucjj bolszewickiej, wspo- 
mnienie © rodzinjie Skibnjewskich, która poniosła 
ciężkie ofiary, następnie Lityńskjego, pamiętnik z łat 
1914 — 1915, Olexińskiej ciekawą pracę o pseudoni- 
miach w Legjonach, Zygmuntowicza o walce zabor- 
ców z Piłsudskim, pozatem bardzo wiele wspomnień 
© poległych i zamordowanych w tych czasach walk 
o Wolność. Wiele ilustracji zdobj ten zeszyl. Adres: 
Lwów: Skrytka 98. Przedpłata karlalna 2.40 gr. 


„MUZYKA“. Ukazał się numer 10 październikowy 
miesięcznika „Muzyka“. Na wstępie numeru zamiesz- 
cza prof. dr. Z. Jąchimecki nowe przyczynki do dzie- 
jów majdawniejszej pieśni polskiej „Bogarodzica“. Pr. 
St. Niewiadomski poświęca swój artykuł twórczości 
Griega z okazji 20-lecia śmierci. St. Łubieński 
daje zwięzłą charakterystykę muzyki japońskiej zaś 
T. Wysocka zajmuje się reformą baletu, dokonaną 
przez zmarłą niedawno Isadorę Duncan. Obok au- 
torów polskich, wzięli udzjał w numerze dwaj wy- 
bitni |przedstawicjele szluki rosyjskiej: Konstanty 


Balmont zamieszcza piękny sonet, poświęcony „Vu- 
zyce”, a sławny śpiewak Fedor Szalapin snuje swe 
wspomnienia i uwiagj, dotyczące „Borysa Godunov a“ 
Mussorgskiego. W części sprawozdawczej zamiesz- 
cza Mateusz Gliński m. in. szczegółowe sprawozdanie 


z wystawy i jestiwalu we Frankfurcie, pozatem zawie 
ra ta część nieznany list I. J. Paderewskiego, Oraz 
drobniejsze przyczynki K. Szymanowskiego, F. No- 
wowjejskiego, T. Joteyki, A. Tansmana, M. Sołtysa, 
B. Morawskjego, A. Wieniawskiego, L. M. Rogow- 
skiego, W. Maliszewskiego, F. Starczewskiego, H. 
Feichta i in. Do numeru oprócz zwykłych dodatków 
nutowych i ilustracyjnych dołączony został numer 
pierwszy, specjalnego biuletynu w języku francuskim. 

Adres Redakcji i Adminjstracji: Warszawa, Ka- 
pucyńska 15, tel. 406-50. 


T. U. R. we Erwowie 


w piątek, 11. listopada b. r. O godz. 7. wiecz. 

w lokalu Zw. Zaw. Kolejarzy, ul. Gródecka |. 69, 
Odczyt tow. M. Hankiewicza: p. t.: „Ukraina, jej 
odrodzenie i nowoczesne walki wyzwoleńcze”. 


_W piątek, 11. listopada b. r. o godz. 7 wiecz. 
w lokalu Zw. Zaw. Kaflarzy ul. Zielona 1. 7, odczyt 
row. dr. Dręgiewicza p. t.: „Partje polityczne w Pol-- 
sce“. 


Wykłady Uniwersytetu Ludowego. 


we Lwowie. 


Związek Zawodowy Metalowców ul. Ormiańska 
1.51, I. p. w środę 9. b. m. © godz. 7. wiecz. wykład 
inż. Libańskiego p. t.: „Wieczyste wahadła". (Per- 
petuum mobile) z obrazami świetlnymi. 

Związek Zawodowy Stolarzy, ul. Piesza a2 
L p. we czwartek, 10. b. m. o godz. 7. wieczór wy- 
kład prof. M. Łopuszańskiego p. t: „Życie termi- 
tów“ z obrazami świetlnymi. 


| Zza uwykh sa tekstam | 


AV „kres 


Zgubiony 


dowód osobisty, wydany przez P. P. we 

Lwowie, unieważniam. — Szepsel Spindel. 
è s 

ja; i pierwszorzędna siła z dłu- 

Buchaiter-bilansista piej zza z dtu- 


lepszych kwalifikacjach i referencjach zmieni posadę. Ła- 
skawe zgłoszenia do Administracji pod »Stanisławówe. 
poszukuję. Dwuletni czynsz 


Pokoju Z kuchnią płacę «góry. Zgłoszenia pod 


»Mieszkanie< do administracji »Dziennika Ludowego«. 


do kamienicy, ludzie kezdzietni, poszu- 


Dozorcowie kują miejsca. — Zgłoszenia do Admi- 
nistracji pod »Kazimierz<. 


Obwieszczenie. 


Walne zgromadzenie członków Związku kre- 
dytowego w Jeziernie, stow. zarejestr. z ogr. poręką 
w likwidacji, odpędzie się dnia 20. listopada br. o godz. 3-ej 
popołudniu w domu p Jakóba Pulvera w Jeziernie z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie likwi- 
datorów i rady nadzorczej z czynności i rachunków za rok 
1926 i przedłożenie. 2) Zamknięcie rachunków i bilans za 
rok 1926. 3) Udzielenie likwidatorom i radzie nadzorczej 
absolutorjum z czynności i rachunków za rok 1926, 4) U- 
chwalenie sprzedać w drodze licytacyjnej resztę majątku 
stowarzyszenia. 5) Wnioski członków. 

Jezierna, 7 listopada 1927. 

Rada nadzorcza. 


Korzystaj z połączeń lofniczych 
Polskiej Linji Lotniczej 


„AEROLOT* S., A. 


informacje: || Warszawa Nr. telef, 9—80 


Lwów Nr. telef, 2—19 » n» 19—88 
[U n” 9—36 U) n 8—50 
„on  8—11||Łódż noe LEW 
w 940 —10 n w 36—18 
w w» 22—76 || Gdaùsk » »„ 410—831 
Kraków  „ „ 82—22 || Wiedeñ „n p 783—% 
so p 25—45 || „n 485—60 
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CZYTELNIKOM 


polecamy wspaniałe dzieło 


EMILA ZOLI 


GERMINAL 


Cena 5 zł. 


Do nabycia we wszystkich księ- 
garniach oraz w składzie główn. 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2. 


TOWARZYŚZE! 


kupujcie i żądajcie 
wszędzie chleb 
z Piekarni Robotniczej 


„MŁOT” 


TEMYTWMCEZETZPEE" 


S ama 
Na l-aj str, Z4 —'5U. Drobne ogl. za atowo Zł —i$, i 
| Komunikaty Zł —-5b. zamiejscowe o 2%°/, drożej, 5 


DLA ORGANIZACJI ROBOTNIGZICH 


Doskonałe wykonane drzeworyty przed- 
stawiające podobizny seniora polskiego 
socjalizmu tow. Bolesława Limanowskiego 
i Juliusza Słowackiego są do nabycia w 


KSIĘGARNI LUDOWEJ 
LWÓW UL. SZAJNOCHY L. 2. 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


poleca towarzyszom i organizacjom robo- 
tniczym najświeższe nowości z literatury 
po wieściowej i socj. popularnej i naukowej 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


pomaga organizacjom w kompletowaniu 
bibljotek i pism, dla wszystkich, którzy 
wiedzą, iż oświata jest potęgą. 


Wszelkie zamówisnia załatwiać należy 
wprost lub pisemnie. — Adres: 


KSIĘGARNIA LUDOWA 
LWÓW UL. SZAJNOCHY L. 2. 


PO WE EA "PR" | TGV" 


Ryroby z marmuru i terasse 


budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne 


wykonuje pracownia 


í 


317— 


Kornela Zelaszkiewicza 


Lwów, ul. Ubocz 3 (górny Łyczaków) 


Zastępca naczeln. redakt. i rec. odpow. BR ONISŁAW SKALAK. — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. U. Sapiehy, 77. — Tel. 496. 
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